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Wszyscy złożymy podpisy
pod apelem obrońców pokoju
Cala Polska popiera uchwały sztokholmskie
Aleksander

Zawadzki
mianowany

wicepremierem
WARSZAWA (PAP). Frezy- 

dent Rzeczypospolitej Polskiej na 
wniosek Prezesa Rady Ministrów 
mianował ob. Aleksandra Zawadź 
kiego wiceprezesem Rady Mini- 
strów.

W związku z powołaniem na 
stanowisko wiceprezesa Rady Mi 
o ist rów ob. Aleksandra Zawadz­
kiego' przewodniczącego Central, 
nej Rady Związków Zawodowych, 
sekretariat CRZZ komunikuje, że 
plenum Centralnej Rady Związ­
ków Zawodowych — które odbę­
dzie sję w najbliższym czasie do­
kona wyboru nowego przewodni­
czącego Centralnej Rady Zwiąż-; 
bów Zawodowych.

WARSZAWA (PAP). Dnia 4 bm. odbyła się w Polskim Komi­
tecie Obrońców Pokoju w Warszawie konferencja przedstawicieli 
wojewódzkich komitetów obrońców pokoju, przedstawicieli partii i 
stronnictw politycznych, organizacji kobiecych i młodzieżowych.

Konferencja omówiła znaczenie uchwał sesji sztokholmskiej 
oraz formy pracy przy zbieraniu podpisów pod apelem sztokholm­
skim. Wielu dyskutantów stwierdziło olbrzymi wzrost ruchu w obro­
nie pokoju zarówno w mieście jak i na wsi. Wyłonił sjię wielki no­
wy aktyw, który z zapałem zgłasza swój udział w akcji zbierania 
podpisów pod apelem sztokholmskim. Akcja rozpocznie się w pierw­
szej połowie bieżącego miesiąca
WARSZAWA (PAP). Z dnia na 

dzień wzmaga się ruch obrońców 
pokoju. Szeroka sieć komitetów 
obrońców pokoju prowadzi oży­
wioną działalność uświadamiająr 
cą,

Ustawa 
o dyscyplinie pracy 

jeż obowiązuje
WARSZAWA (PAP). W numerze 

20 ,,Dziennika Ustaw R. P.” z dnia 
5 bm. ogłoszona jest ustawa z dnia 
19 kwietnia 1950 roku o zabezpie­
czeniu socjalistycznej dyscypliny 
pracy.

Przemysł węglowy
wykonał 102 proc planu

KATOWICE (PAP). Plan wy­
dobycia węgla kamiennego prze­
widziany na kwiecień br., pjrze- 
mysl, węglowy zrealizował w 
102 pfoc., przy czym wszystkiej 
zjednoczenia przemysłu węglowe­
go wykonały swe zadania produk 
eyjne z nadwyżką.

Na przodujące miejsce pod 
względem realizacji planu wydo­
bycia wysunęli, się górnicy Zabr- j nistyezny

Najwyższą wydajność na ro- 
botnikodniówkę osiągnęli w kwie 
tniu górnicy kopalń Katowickie­
go Zjednoczenia.

Z całej Polski napływają liczne 
wypowiedzi, popierające uchwały 
sesji sztokholmskiej.

Duży odsetek członków komite­
tów stanowią kobiety i młodzież, 
W komitetach gromadzkich i gmin­
nych obok chłopów, czynny udział 
w pracach biorą robotnicy rolni, 
obsługa stacji maszynowych, a tak­
że wielu księży.

W licznych zakładach pracy, in­
stytucjach użyteczności publicznej 
oraz centralnych zarządach prze­
mysłowych odbyły się zebrania, 
poświęcone omówieniu uchwał 
sztokholmskich. W uchwalanych 
jednogłośnie rezolucjach uczestni­
cy zebrań potępiają podżegaczy 
wojennych. Wiele rezolucji mówi 
o pełnej solidarności z walką do-! 
kerów i transportowców w kra- i 
jach Europy zachodniej, którzy od-j 
mawiają wyładowywania i trans-; 
portu broni i materiałów wojen­
nych do mordowania bezbronnych j 
ludów kolonialnych.

Wszystkie bez wyjątku rezolucje 
głoszą, iż największym wkładem 
ludzi pracy w Polsce w dzieło wy­
walczenia pokoju i przeciwdziała­
nia zakusom podżegaczy wojen­
nych jest wzmożenie wydajności 
pracy 1 podniesienie potencjału go­
spodarczego kraju.

Kazimier* Mija! 
ministrem gespo Jarki

■ kemunąlnej ■
WARSZAWA (PAP). Prezy­

dent R. P. na wniosek Prezesa 
Rady Ministrów mianował dotych 
czasowego szefa Kancelarii Cy­
wilnej 1 Kancelarii Rad> Pań­
stwa ob. Kazimierza Mijała — 
ministrem Gospodarki Komunal­
nej.

Kopalnia im. Tlioreza
WARSZAWA (PAP). Górnicy 

kopalni „Biały Kamień“ w Wał­
brzychu podjęli inicjatywę nada­
nia ich kopalni imienia Maurice 
Thorezra, sekretarza generalnego 
Komunistycznej Partu Francji.

Inicjatywa górników uzyskała 
zgodę odpowiednich władz 
zwierzchnich.

Daremna próba
nalotu

na Szanghaj
PEKIN. (PAP). — Prasa do­

nosi, że samoloty kuomintan- 
gowskie usiłowały dokonać znów 
terrorystycznego nalotu na 
Szanghaj. Ogień zaporowy arty­
lerii przeciwlotniczej nie dopu- 
ścił jednak ani jednego sa.mo- 

‘ lotu.

Dnia 5 maja 1912 r. ukazał się pierwszy numer „Prawdy“. Na 
pamiątkę tej historycznej daty dzień 5 maja obchodzony jest ja­
ko dzień prasy radzieckiej. Na zdjęciu Lenin przegląda świeży 

i numer „Prawdy“

Co oznacza odwołanie prof.' ” -Curie?
«kiego Zjednoczenia, którzy swe wym
Kadanie produkcyjne w kwietniu 
wypełnili w 107,3 proc, Załoga 
Dąbrowskiego Zjednoczenia P.W. 
»realizowała swój plan w 105 
proc., zajoga Dolnośląskiego i 
Rybnickiego Zjednoczenia w 
102,9 proc.

Najwyższy wzrost wydajności 
w stosunku do marca br., osią­
gnęli w kwietniu górnicy Dolno­
śląskiego Zjednoczenia (3,4 pro­
cent) oraz załoga Zjednoczenia 
Katowickiego (2,2 proc.),

Garaudy na wtorko- 
posiedźenlu Zgromadzenia

Narodowego zażąda} wyznaczenia

PRZEWIDYWANY PRZEBIEG 
POGODY

na Ra I tyk południowy i Wybrzeże 
Do godz. 22 dnia 5 maja 1950 r.:

Przeważnie po­
godnie, z rana 
mglisto, tempera­
tura w nocy ok. 
8 st., w dzień ok. 
22 st. Widzial­
ność dobra, miej 
scami częściowo 
siaba. Wiatry 
słabe do umiar­
kowanych od 2 
do 4 st. w skali 
B. z kierunków 
zmiennych, prze­
ważnie wscho­
dnich. Stan mo­
rza od 2—3, Za­
toki Gd. od 1—3. 
SYTUACJA BA- 

ROMETRYCZNA 
Niż nad Atlan­

tykiem Północ­
nym i Islandią 
przesuwa się w 
kierunku północ 
no - wschodnim. 
Wyż zalega nad 
Atlantykiem po- 
łudn., Anglią, Mo 
rzem Norweskim, 
Skandynawią, 
Francją oraz Eu 
ropą wschodnią.

GENEWA (PAP). Jak dotio-jna wtorek przyszłego tygodnia 
jszą * Paryża, deputowany komu- l dyskusji nad interpelacją wypra­

wie usunięcia prof. Joliot-Curie 
ze stanowiska komisarza dla 
spraw energii atomowej.

Na .wniosek rządu mechanicz­
na większość sprzeciwiła się te­
mu żądaniu. .

Garaudy podkreślił olbrzymie 
zasługi prof. Joliot-Curie, stwier 
dzając, że słynnemu uczonemu 
poczytano widocznie za przestęp­
stwo fakt, iż odmówił On wyda­
nia owoców swej wiedzy w służ­
bie śmierci.

Sprawa jest jasną — oświad­
czył mówca — Joliot-Curie za­
pewnił Francji środki naukowe i 
techniczne, pozwalające jej od­
zyskać niepodległość gospodar­
czą. Wtedy rząd odwołał tego 
uczonego. A zatem rząd działa 
przeciwko niepodległości narodu. 
Joliot-Curie odmówił pracy pa ce 
łe wojenne i — został odwołany. 
A zatem rząd chce pracować na 
Cele wojenne. Joliot-Curie był od 
miesięcy atakowany przez rząd i 
prasę USA. Został odwołany. 
Rząd francuski słucha więc roz-

Masakra - i 
Murzynów

w Poltuln. Afryce
LONDYN (PAP). W Johannesbur 

gu, Aleksandrii i innych miastach 
Unii Południowo - Afrykańskiej 
doszło do krwawej masakry Mu­
rzynów, demonstrujących w dniu 
1 Maja.

Oficjalny komunikat rządowy 
stwierdził, że w Aleksandrii w po­
bliżu Johannesburgs zabito 10 Mu­
rzynów, a 30 odniosło ciężkie rany.

Korespondent „Daily Worker" 
donosi z Johannesburga, że cyfry 
komunikatu rządowego nie odpo­
wiadają rzeczywistości, albowiem 
ilość ofiar była znacznie większa. 
Ustalono również, że policja za­
mordowała jedną kobietę i zraniła 
ciężko matkę trojga dzieci.

ry by pierwszy użył bomby ato­
mowej. Joliot-Curie został odwo­
łany. Rząd francusk; obawia się 
więc, że właśnie jego protektorzy 
użyją pierwsi broni atomowej. 
Rząd francuski staje po stronie 
zbrodniarzy wojennych.

*

Nie ustaje fala protestów prze­
ciwko postępowaniu rządu Wobec 
prof. Joliot-C.urie. W akcji pro­
testacyjnej uczestniczą związki 
zawodowe, organizacje demokra­
tyczne, stowarzyszenia młodzie- 
ży i kobiet, liczne osobistości 
z całego świata.

JÓZEF STALIN

Zależaiile 53Prawdf“
Było to w połowie kwietnia 1912 roku, wieczorem w 

mieszkaniu towarzysza Poletajewa, gdy dwóch posłów do 
Dumy (Pokrowskij i Poletajew), dwóch literatów (Olmiński 
i Baturin) i ja, członek KC (ja, jako „nielegalny” siedziałem 
u „nietykalnego” Poletajewa) doszliśmy do porozumienia w 
sprawie platformy „Prawdy” i złożyliśmy pierwszy numer 
gazety. Nie pamiętam, czy byli obecni na tej naradzie naj­
bliżsi współpracownicy „Prawdy” — Demian Biednyj i Da- 
niłow.

Techniczne i materialne pr zesłanki założenia gazety ist­
niały już dzięki agitacji „Gwiazdy”, sprzyjaniu szerokich 
mas robotniczych i dzięki dobrowolnym zbiórkom pienięż­
nym dla „Prawdy” w zakładach przemysłowych i fabry­
kach. „Prawda’’ była rzeczywiście wynikiem usiłowań klasy 
robotńiezej Rosji, a przede w szystkim Petersburga. Bez tych 
usiłowań nie mogłaby ona istnieć.

Oblicze „Prawdy” było wyraźne: „Prawda” nie była po­
wołana do popularyzowania w masach stanowiska „Gwiaz­
dy”. „Kto czyta „Gwiazdę” — pisała „Prawda” już w pier­
wszym numerze -— i zna jej współpracowników, którzy są 
także współpracownikami „Prawdy”, temu nie trudno zro­
zumieć, w jakim kierunku pracować będzie „Prawda”. Róż­
nica między „Gwiazdą” i „Prawdą” polegała jedynie na 
tym, że audytorium „Prawdy”, w odróżnieniu od „Gwiaz­
dy” stanowili nie przodujący 'robotnicy, ; a szerokie masy 
klasy robotniczej. „Prawda” powinna była dopomóc przo­
dującym robotnikom do zespolenia wokół sztandaru par­
tyjnego, obudzone do nowej walki, ale politycznie’ zacofa­
ne, szerokie warstwy rosyjskiej klasy robotniczej. Właś­
nie dlatego „Prawda” postawiła, wtedy jako jedno ze swych 
zadań wychowanie literatów ze środowiska samych robo­
tników i przyciągnięcie ich do kierownictwa gazety.

— Chcielibyśmy — pisała „Prawda” już w pierwszym 
numerze — aby robotnicy nie ograniczali się jedynie do po­
pierania, a brali czynny udział w prowadzeniu nowej ga­
zety. Niech robotnicy nie mówią nam, że nie nawykli do 
pisania, robotniczy literaci nie spadają z nieba. Wyrabiają 
się zwolna w trakcie pracy literackiej. Trzeba tylko odwa­
żnie wziąć się do rzeczy. — Raz, drugi potkniesz się, a po­
tem nauczysz się pisać.... ’ •

(„Prawda” numer 98, 5 maja 1922).

Przeciw bezprawnej
japońskich baz marskich

odbudowie
letniczych

MOSKWA (PAP). — Agencja 
TASS donosi z Tokio: 3 bm, czło­
nek Rady Sojuszniczej dla spraw 
Japonii z ramienia ZSRR — ge­
nerał Derewienko — wystosował 

kazów zagranicy. Joliot-Curie zła, do dowódcy amerykańskich sił 
żył pierwszy podpis pod apelem. okupacyjnych w Japonii genera- 
sztokholmskim, uznającym za jj ła Mac Arthura pismo, które 
zbrodniarza wojennego rząd, któ- stwierdza m. in.:

w*«
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Walczymy o pokój każdą toną 
węgla, każdym metrem tkani­
ny, każdą cegłą nowych do­
mów, a także każdą nową 
książką, oddaną do rąk czło­
wieka pracy. — Książka jest 
ważnym narzędziem postępu i 
kultury. Mobilizuje masy do 
świadomych wyników przy bu­
dowie kraju, burzy przesądy, 
obala fałszywe światopoglądy, 
rozszerza myśl i pobudza wy­
obraźnię.

Książka stała się w Polsce 
Ludowej realną wartością spo­
łeczną, żywą, codzienną potrze­
bą szerokich mas.

85 milionów książek rzucimy 
W tym roku na kraj. Każda 
dłoń, wyciągającą się po książ 
kę — to dłoń, budująca socja­
lizm., dłoń głosująca za poko­
jem.

„Z doniesień prasy amerykań­
skiej i japońskiej, jak również z 
oświadczeń oficjalnych przedsta­
wicieli USA wynika, że w Japo­
nii ma miejsce odbudowa i mo­
dernizacja b. japońskich baz 
morskich i lotniczych.”

Po zacytowaniu licznych donie­
sień prasy na ten temat gen. De­
rewienko pisze:

„W związku z powyższym pro­
szę Pana, Panie Generale, o u- 
dzielenie mi, jako członkowi Ra­
dy Sojuszniczej dla Spraw Japo­

nii z ramienia ZSRR — meryto­
rycznej informacji w sprawie 
wyżej wymienionych wiadomości, 
z uwagi na to, że odbudowa b. ja­
pońskich baz morskich i lotni­
czych nie da się pogodzić z tymi 
z o b ow i ą z an i a mi, które przyjęły 
na siebie Stany Zjednoczone we­
spół ze Związkiem Radzieckim i 
innymi państwami — członkami 
Komisji do Spraw Dalekiego 
Wschodu na mocy uchwały z 19 
czerwca 1947 roku, regulującej 
zasady polityki wobec Japonii po 
jej kapitulacji.”

Państwowa pożyczka
odbudowy i rozwoju ZSRR

MOSKWA. (PAP).
TASS donosi:

W celu włączenia środków' pie 
niężnych ludności do dalszego 
rozwoju gospodarki narodowej 
ZSRR, Rada Ministrów ZSRR 
postanowiła emitować 15 po­
życzkę państwową odbudowy i

Agencja!rozwoju gospodarki narodowej 
| ZSRR w sumie 20 miliardów ru 
bli na lat 20.

Obligacje pożyczki i związane 
z nimi premie są wolne od pań 
stwowych i miejscowych po­
datków i opłat.

POZDRAWIANY »PRAWDĘ« CENTRALNY ORGAN WKP(b)
Pozdrawiamy prasę radziecką, przodującą w walce o pokój, o socjalizm!

^



DZIENNIK BAŁTYCKI (NR 123)

Nasze bieżące zadania
Przypominamy sobie jeszcze doskonale, jak wyglądała polska 

prasa w okresie międzywojennym. Gazety wydawane były przez 
nieliczną grupę prywatnych przedsiębiorców, którzy nie mieli żad­
nych obowiązków wobec społeczeństwa. Nie mieli żadnych innych 
względów na widoku, jak tylko osobisty kapitalistyczny interes, jak 
tylko produkowanie „towaru’' na własny rachunek.

Rzecz prosta, że takie antyludowe stanowisko musiało po­
ciągnąć za sobą w konsekwencji redagowanie gazety w stylu naj­
bardziej ordynarnych i brukowych gazet amerykańskich.

Fabryki kłamstw, jakimi były kapitalistyczne gazety polskie, 
miały za zadanie okłamywanie społeczeństwa, deprawowanie go 
drukiem najbardziej sensacyjnych w złym znaczeniu tego słowa,
* pornograficznych wiadomości i w konsekwencji odwracanie uwagi 
od zagadnień natury zasadniczej, natury ideologicznej, politycznej 
i ekonomicznej.

Taka polityka prasowa prywatnych przedsiębiorców była re­
zultatem świadomej polityki sanacyjnego rządu, zmierzającego do 
wyjałowienia umysłowego szerokich rzesz ludności. Metoda specy­
ficznego doboru faktów, przemilczania prawdy, usuwania sprzed 
oczu milionów ludzi istotnych zagadnień miała być jednym ze spo­
sobów jak najdłuższego utrzymania się przy władzy klasy kapita­
listycznej.

Wielka burza, która przeszła przez nasz kraj, zmiotła w wy­
niku historycznego zwycięstwa Armii Radzieckiej niemal wszystkie 
pozostałości dawnego ustroju kapitalistycznego.

Od chwili wyzwolenia przed prasą polską stanęły nowe za­
dania. Dzisiaj stwierdzimy, że w ustroju demokratycznym prasa jest j |)ja prasy radzieckiej nie ma 
wyrazicielką opinii mas ludowych, pragnie krzewić postępowe myśli i bowiem „błahych" tematów, je- 
i dążenia, musi być do pewnego stopnia organem kontroli jł*ibiicz- igjj mogą one przyczynić się do 
«ej, szybkim informatorem o tym, co się- dzieje przede wszystkim j rozwoju gospodarki narodowej

Prasa radziecka
Wystarczy wziąć do ręki nu­

mer t gazety radzieckiej, aby 
stwierdzić silną więź, łączącą 
prasę ze społeczeństwem. Każ­
dy przejaw życia narodu, jego 
codziennej pracy, jego dążeń i 
zainteresowań znajduje natych­
miast odbicie na łamach prasy 
radzieckiej.

Na krańcach wielkiego kraju 
radzieckiego robotnik znajduje 
nowy sposób usprawnienia swej 
pracy, wprowadza ulepszenia w 
produkcji. Kołchoz osiągnął re­
kordowe zbiory dzięki zastoso­
waniu najnowszych zdobyczy 
nauki radzieckiej. Wiadomość o 
tych, zdawało by się na pozór 
drobnych wydarzeniach, zosta­
je natychmiast poruszona w 
prasie radzieckiej, za której po 
średnietwem osiągnięcia te sta- 

jją się znane całemu spcdeczeń- 
j stwu i znajdują naśladowców.

go pisma o życiu i pracy robot­
ników.

Korespondenci robotniczy i 
chłopscy rekrutują się z ludzi 
pracy, którzy dzielą się z redak 
cją wiadomościami o wszyst­
kich ważnych wydarzeniach na 
terenie swego warsztatu pracy, 
o życiu swego miasta, lub wsi. 
Jest to olbrzymia armia, liczą­
ca około 2 milionów ludzi, zasi­
lająca codziennie prasę radziec­
ką wiadomościami „z pierwszej 
reki”. Te 2 miliony korespon­
dentów, to jakby 2 miliony par 
oczu redakcji, patrzących z bli­
ska na życie i pracę społeczeń­
stwa radzieckiego.

Każda redakcja zwołuje regu­
larnie zjazdy swych korespon­
dentów robotniczych i chłop­
skich, na których omawiane są 
metody i sposoby prowadzenia 
pracy w terenie. Nie hamując 
swobodnej inicjatywy w wybo­
rze tematów, redakcja podkreś­
la na tych zjazdach wage spec-

- trybuną mas
jalme aktualnych zagadnień, a j rozcbwytywane* i często zofaa- 
korespondenci ze swej strony pod j czyć można nawet kolejki przed 
suwają zawodowym dziennika- j kioskami, sprzedającymi gazety, 
rzom nowe, interesujące te- Nie dlatego, że gazet tych jest
maty.

Czytelnik radziecki znajduje 
w gazecie to, co interesuje go 
przede wszystkim, a więc za­
gadnienia polityki wewnętrznej 
i zagranicznej oraz obraz życia 
narodu z jego najdrobniejszymi 
nawet przejawami, którego czą 
stkę stanowi zarówno on jak i 
jego praca. Nie ma tam sensa­
cyjnych tytułów', wszelkiego ro­
dzaju „szlagierów” czy fotogra- _ 
fii zbrodniarzy i gangsterów.^ jowęj polityki rządu radzieckie- 
Tego rodzaju wiadomości nie są go, ukazuje społeczeństwu coraz 
potrzebne czytelnikowi radziec- nowe drogi rozwoju, jest jego 
kleniu. nieodłącznym towarzyszem walk

i pracy. Naród radziecki obcho

mało — na każdego dorosłego 
obywatela ZSRR przypadają 
dziennie dwie gazety, podczas 
gdy w Rosji carskiej na 40 do­
rosłych ludzi przypadała zaled 
wie jedna — lecz dlatego, że 
gazeta jest codzienną potrzebą 
człowieka radzieckiego.

Prasa radziecka tworzyła 
wraz z ludem rewolucję, umac­
niała i nadal umacnia jej zdo­
bycze. Jest wyrazicielem poko-

Prasa radziecka nie kłopocze 
się tym, czy znajdzie dostatecz 
mą ilość czytelników, czy sprze­
da wyprodukowany przez sie­
bie towar. Każde pismo radziec 
kie, dziennik czy periodyk jest

dząc 5 maja „ŚWIĘTO PRASY” 
daje wyraz swemu przekona­
niu, że prasa radziecka jest rze­
czywiście trybuną mas.

JANINA CZARNOCKA

w naszym własnym państwie, a następnie na całym świece, musi jPrasa śtaje się platformą ludzi! 
być bezkompromisowym orężem walki z zacofaniem i zakłamaniem, i praćy. szerokich mas społeczeń- 

Nie notowane nigdy w dziejach prasy polskiej nakłady pism jstwa, pfa jej łamach zabiera głos 
świadczą, że naszej prasie demokratycznej udało się nawiązać więź j zarówno HC20ny:( mówiący o 
z wielomilionowymi masami naszego narodu, że prasa nasza coraz ;swych badaniach i odkryciach,! -p»Awna**"
lepiej spełnia nakładane na nią obowiązki i j robotnik _ racionaliza-I l,a"^ tylko

Prasa nasza wie, że służyć musi narodowi do zrealizowania ji otrzymać mogła ta pierwsza
tych wszystkich wielkich zadań, jakie stoją przed społeczeństwem j , . , , dla robotników i przez robotni
»a obecnym etapie rozwoju historycznego naszego państwa. Prasa j AbY. sprostać temu zaaan u, 
nasza wie, że ze wszystkich sił swoich pomagać musi w zbudowaniu j»ł»y mice sęisły kontakt ze 
ustroju sprawiedliwości społecznej, musi mobilizować do socjalisty- i społeczeństwem, a y pozn wt­
órnego budowania w atmosferze pokoju. jdokladme jego potrzeby i zam _  ------- -------- „ _

Dlatego dzMaj, gdy obchodzimy święto prasy radzieckiej, mu- ] tere&owama, prasa raazieck* i |ja miiczeć i cierpieć, prawda, 
simy sobie powiedzieć, że tradycja prasv radzieckiej, jej doświad- suma olbrzymią siec korespon-j kazała'-walczyć, 
czenia powinny być dla naszej pracy wzorem, jak należy spełniać ; dentow robotniczych i chłop-( 
szczytną rolę służenia ludowi. Na obecnym etapie powinniśmy prze- jskich. Mają om tradycje, sięgaj 
de wszystkim wzorem gazet radzieckich mobilizować nasze społe- j jące _ początków istnienia p asy ^ 
czeństwo do wielkiego frontu wałczących o pokój. jradzieckiej. Juz pmnvsze pismo*

Musimy przyczynić się do zaktywizowania milionowych mas (bolszewickie „IhKRA posiada-, 
i do uświadomienia im, że w ich rękach leżą sprawy pokoju. Mu- S o swych korespondentów - ro-| 
simy przyczynić się do zrozumienia przez mflionowe masy naszego botmkovr, a „riiAwuA ou 
narodu, że istnieje możliwość nałożenia kaftan« bezpieczeństwa i chwil. ukazania się w roku 19x2 i

»Prawdę« czytają wszyscy
ków pisana gazeta. Była to pra­
wda o ciężkiej doli robotniczej, 
o wyzysku kapitalistycznym. To 
była prawda, która nie pozwala-

atomowo - wodorowym szantażystom. j zamieszczała w każdym nume-j
Musimy ukazać milionowym masom naszego narodu, że ogrom- jrze liczne korespondencje, Pisa-| 

ny, zorganizowany obóz antywojenny, skupiający się wokół Zwiąż- i«e przez ludzi, me mających nic; 
ku Radzieckiego, musi zwyciężyć polo, by setki milionów ludzi pra- wspólnego z zawodem dzienm-| 

M ' • • - • ' • karskim, ożywionych tylko go-*cy na całym świeci* mogły żyć i tworzyć w imię sprawiedliwości 
społecznej, w imię powszechnego dobra. P* &• rąeą chęcią Informowania swe-i

Historia „PRAWDY” roz­
poczęła się pamiętnego dnia 
majowego 1912 r. Zrodzona z 
inicjatywy dwóch wielkich 
wodzów rewolucji — Lenina 
i Stalina, rosnąca z całym po­
koleniem proletariatu rewolu­
cyjnego. „PRAWDA” zajęła 
specjalne, czołowe miejsce w 
dziejach prasy proletariackiej, 
stała się cennym orężem par­
tii w jej walce o komunizm.

Naród. radziecki ufa swojej

Z doświadczeń prasy radzieckiej

prasie, która żyje jego życiem, 
która wraz z nim walczy przeciw 
gwałtom kapitalizmu i zbrod­
niom imperialistów. Żadna jed­
nak gazeta nie jest czytelnikowi 
radzieckiemu tak bliską, jak 
„Prawda”. Miliony ludzi czytają 
„Trud”, miliony czytają „Izwie- 
stię”, lecz „PRAWDĘ” czytają 
wszyscy. Czyta ją zarówno mło­
dy student w słonecznym Uzbe­
kistanie, jak syberyjski myśliwy, 
czyta górnik z Donbasu i tkacz­
ka gruzińska, chłonąc radosną 
prawdę o szczęśłiwm, pokojo­
wym życiu radzieckiej rodziny 
wolnych narodów.

Są takie egzemplarze „PRA-

SJpokOwysm -wydarzeniem w po | osiągnięciach poszczególnych za­
kładów pracy w mieście i na wsi, 
ukazywać, pa czym polegają, te 
osiągnięcia, jak zostały dokona­
ne.

Prawdziwie rewolucyjna wał 
ka ze zwolennikami tradycji 
kap itali stycznych wychowa 
nie mas przy pomocy żywych, 
konkretnych przykładów z róż 
nych dziedzin życia, obudze­
nie zainteresowania dla co­
dziennej pracy' fabryk j zakła­
dów przemysłowych — oto 
główne zadania prasy w o. 
kresie przejścia od kapitaliz­
mu do komunizmu. Prasa po­
winna otoczy e troską wszyst­
ko, co jest nowe, socjalistycz­
ne w codzienne j pracy ludzi 
radzieckich.

Wskazówki Lenina o zadaniach 
prasy znalazły dalsze rozwinię­
cie w wypowiedziach Józefa Sta­
lina.

W artykule „Prasa jako zbio- 
Irowy organizator“ (1923 r.) Sta-

rewplueyjnej historii prasy boi 
szewickiej był pierwotny szkic 
artykułu „Kolejne zadania ra­
dzieckiej prasy“ Wł Lenina,, na­
kreślający genialny plan przebu­
dowy prasy stosownie do nowych 
warunków życia po zwycięstwie 
rewolucji socjalistycznej.

W artykule tym Lenin wysu­
nął .historyczne zadanie prze­
istoczenia pigsy w „poważne na- i 
rzędzie ekonomicznego wykształ-! 
cenią mas ludowych“,

Lenin o roli prasy
Lenin pisał, że po przejściu! 

władzy w ręce pracujących rolaj 
prasy zamieniła się zasadniczo. |
Nie ma już w niej miejsca uaj 
d&iesięciorzędme „drobiazgi pop 
tyczne“, za pomocą których ka. 
pitaliści wszystkich krajów usi­
łują odwrócić uwagę mas ludo­
wych od. prawdziwie poważnych, 
głębokich i zasadniczych zagad­
nień ich bytu.,

Jafeież są to poważne, głę 
bokie i zasadnicze zagadnie 
nia w życiu mas? „Są to — 
pisze Lenin — zagadnienia 
pracy w icli bezpośrednim, 
praktycaaiym ujęciu“. Są to 
sprawy dyscypliny pracy, 
wspólząwodnrlctwa, zagadnie­
nia, związane z wewnętrznym 
życiem przedsiębiorstw i za­
kładów pracy w państwie so-

d, | konstruktywne! kry ty ki jf)
Lenin pisał, że w społe- j Sformułował en także szereg 

sseństwie, które przechodzi od 
kapitalizmu do socjalizmu, amie. 
ni» się typ gazety. Prasa po­
wijana poświęcać więcej miejsca 
ąprawom gospodarczym, skrzęt­
nie notować, badać i naświetlać 
doświadczenia z dziedziny budów 
njjOtiwa socjalistycznego, pisać o

lin podkreśla organizacyjną rolę 
prasy. „Gazeta jako zbiorowy or­
ganizator w rękach partii i wła­
dzy radzieckiej — oto obecne ko­
lejne zadania prasy“.

Józef Stalin zwracał p-ównjeż 
uwagę na zadania prasy w orga­
nizowaniu masowego współza- 
wodn i etwa.

Prma nargętóem

sę radziecką do krytykowania 
braków w budownictwie socjali­
stycznym, do wciągania miliono­
wym mas pracujących w akcję 
naprawiania błędów, doskonale­
nia pracy.

Na wszystkich etapach bu­
downictwa socjalistycznego 
prasa radziecka kierowaja się 
wskazówkami Lenina i Stali­
na.

Wielką rolę w przebudowie tej 
prasy odegrali korespondenci, re- j 
kratujący się spośród robotników j 
I chłopów, W połowie 1925 r. cen 1 
feralne j lokalne gazety posiadały 
ponad 125.000 takich korespon­
dentów. Stali się Oni łącznikami 
gazety z milionową masą pracu-j 
jętych.

Rola prasy, jako narzędzie bu­
downictwa socjalistycznego, prze 
jawiła się ze szczególną siłą pod­
czas realizacji pierwszej Pięcio­
latki Stalinowskiej.

Ha podstawie wskazań 
KC WKP (b)

Na podstawie wskazań C. K. 
W. K. P. (b) gazety wprowadziły 
dział zestawień, osiągnięć i bra­
ków w fabrykach i zakładach 
przemysłowych, na kolejach, w 
sowchoZach i kołchozach. W ze. 
stawieniach tych podawano do 

j publicznej .wiadomości wyniki 
I realizacji zobowiązań przyjętych 
\ przez poszczególne - zakłady pm- 

W tym okresie ukazują się 
j w gazetach nowe działy, doty- 

, , , . , . . , | czące zagadnień wytwórczości,
głębokich uwag o prasie 0 i Gazety popularyzują hasło „pię-

tatorskiej ; organizacyjnej. Obok 
komunistów o sukcesach na fron­
cie, gazety popularyzowały różne 
formy współzawodnictwa o naj­
wyższą produkcję czołgów, samo 
lotów, armat, amunicji. Gazety 
gloryfikowały „stachanowców o- 
kresu wojennego“, którzy dwu­
krotni«, trzykrotnie j więcej 
przekraczał] plan.

Teraz, w okresie powojen­
nym prasa propaguje zadania 
nowej pięciolatki. Wielką rolę 
odgrywają publikowane w pra 
sie listy ludzi pracy do towa­
rzysza Stalina, ich wielkiego 
wodza, przyjaciela i nauczy­
ciela. W listach tych zgładza­
ją «ni przyjęte zobowiązania, 
mające na eehi szybsze wyko­
nanie pięciolatki, przekrocze­
nie planów państwowych. Re­
alizacja tych zobowiązań znaj­
duje odbicie w gazetach. 

Obecnie, jak .j dawniej, prasa 
radziecka kieruje się w swej pra 
cy leninowsko - stalinowską nau­
ką o gazecie, jako narzędziu bu­
downictwa socjalistycznego i wy 
chowania mas.

G. Borisów

Z ostatniej chwili

narzędziu rozpowszechniania bol­
szewickiej krytyki i samokryty­
ki. Określając samokrytykę jako 
specjalną, bolszewicką metodą 
wychowania kadr partyjnych i 
klasy robotniczej w duchu rewo­
lucyjnym. Stalin nawoływał pra-

Literaci Wybrzeża
cc/ «bißirminrlc» j»olfOjFcc
Pisarze polscy — nawiązując do uchwały plenarnego ze­

brania Zarządu Głównego Związku Literatów Polskich w dniu 
13 ub. m. — składają podpisy pod apel Stałego Komitetu 
Obrońców Pokoju, domagającym się bezwarunkowego zakazu 
używania broni atomowej oraz uznania tego rządu, który pierw­
szy zastosuje broń atomową, za zbrodniarza wojennego.

APEL TEN NA TERENIE WYBRZEŻA PODPISALI NA­
STĘPUJĄCY CZŁONKOWIE ODDZIAŁU GDAŃSKIEGO ZWIĄZ­
KU LITERATÓW POLSKICH:

Kazimierz Barnaś, Franciszek Fenikowski, Edward Fidzer, 
Mieczysław Jatosławski, Edwin Jędrkiewicz, Eugenia Kobyliń­
ska, Radosław Krajewski, Gustaw Olechowie«, Janusz Stępow­
ało, Malwina Szczepkowska, Maria Szpyrkówna, Mieczysław 
Zydler, Maria Boniecka, Wanda Chylicka, Marian Des Loges, 
Stanisława Fleszarowa, Zofia Guzowska, Halina Hohendlinger, 
Zbigniew Herbert, Jan Kilarski, Eugenia Kochanowska, Zofia 
Lewartowska, Walerian Lachnitt, Tadeusz Meisner, Zofia Mei­
sner, Edmund Misiołek, Irena Przewłocka, Franciszek Sędzicki, 
Włodzimierz Wnuk, Jerzy Lipiński, Zofia Rajczykowska - Wiś- 
«śemikA, Ąjadfsej Łepkowski Tadensi Dębićkf

ciolatki w eatery łata“, ogłasza 
ją zobowiązania przodowników7 
pracy, Do budujących się zakła­
dów przemysłowych przyjeżdżają 
,,redakcje objazdowe“.

Nie mniejszą aktywność wyka­
zała prasa w walce o kolektywi­
zację wsi. Ogłaszano pieiwsze 
sukcesy kołchozów, za pomocą I 
faktów przekonywano chłopów o; 
przewadze wielkich gospodarstw I 

i kolektywnych. Korespondenci 
! wiejscy demaskowali w gazetach 
j kułaków, którzy usiłowali prze- 
| szkodzić powstawaniu kołcho­
zów.

Trybuna stachanowców
W latach drugiej i trzeciej Pję 

ciolatki Stalinowskiej bogaciło 
się doświadczenie władzy radzie« 
kiej w sprawach propagandy bu­
downictwa socjalistycznego. Pra­
sa brała udział w narodzinach 
ruchu st achanowsk i ego. Ogłosiła 
natychmiast we wszystkich za­
kątkach kraju osiągnięcie Stacha 
nowa. Wkrótce ukazały się w pra 
Sie radzieckiej „trybuna stacha­
nowców“ i szereg innych form 
propagandy wzorowych metod 
pracy.

W latach ostatniej wojny pra 
sa radziecka miałą już Zr sobą 
dM* doświaOczsaie w; «racy agi

Sowa rewelacją 
V etapu 

Warszawa—Praga
1. Emborg (Dania) 6:21,02.
2. Sowa (Pol. Fr.) 6:25,55.
3. Dimov (Bułgaria) 6:28,31.
4. Vesely (CSR) 6:28,31.
5. Ruziczka (ĆSR) 6:28,31.
6. Skorzepa (CSR) 6:28,31.
1. Sandru (Rumunia) 6:29,51.
8. Ivanov (Bułgaria) 6:32,25.
9. Niculescu (Rumunia) 6:32,58.

10. Kłabiński Bron. (Pol. Fr.) 
6:33,56

11. Meister (Niem. Hep, Dem.) 
6:36,37.

12. Lemey (Francja) 8:37,05.
14. Vida (Węgry) 6.37,07.
15. Herbulo* (Francja) 6:37,27.

KLASYFIKACJA DRUŻYNOWA 
PO V ETAPACH:

1. Czechosłowacja 62:41,58.
2. Rumunia 82:36,25.
3. Dania 82:44,51.

4. Bułgaria 82:50,52.
5. Francja 82:54,23.
6. Wągry 83:07,30.
7. Polska 83:23,37.
8. Niem. Rep. Dem. 83:46,51.
KLASYFIKACJA INDYWI­
DUALNA PO V ETAPACH:
1. Emborg (Dania) 27:12,56.
2. Ruziczka (CSR) 27:20,40.
3. Vesely (CSR) 27:21,13.
4. Kłabiński Bron. (Fol, Fr.) 

27:22,03,

„Kultura kapitalizmu to 
nic innego, jak system środ­
ków fizycznego i moralnego 
rozszerzenia i utrwalenia wła 
dzy burżuazji nad światem, 
nad ludźmi, nad skarbami 
ziemi, nad siłami przyrody. 
Burżuazja nigdy nie rozu­
miała rozwoju kultury w sen 
sie koniecznego rozwoju ca­
łej ludzkości”.

(Maksym Gorki)

WDY”, które stanowią historię 
życia poszczególnych ludzi, od­
dają wiernie ich przywiązanie i 
zaufanie do gazety, związanej z 
walką i nadzieją mas.

Jest egzemplarz „PRAWDY”, 
który młodej dziewczynie radzie­
ckiej dodał sił dla przetrwania 
piekła hitlerowskiego obozu kon­
centracyjnego. Jest to stary nu­
mer „PRAWDY” jeszcze z 15 
czerwca 1941 roku, który dziw­
nym sposobem trafił do uwięzio­
nej komsomołki. Zaszyta w moż­

liwie „bezpieczny” kąt, dziewczy­
na wyciągała starannie, pieczo­
łowicie złożoną gazetę i chłonęła 
z niej bliską radziecką prawdę o 
trudzie i wysiłku swego miłują­
cego pokój narodu. Ta prawda 
pomogła dziewczynie wytrwać. •

Istnieje jeszcze jeden egzem­
plarz „PRAWDY” poszarpany, 
podziurawiony. Wyjęto go z za­
ciśniętej w śmiertelnym skurczu 
dłoni poległego w walce o wol­
ność swego ludu — komunisty 
hiszpańskiego.

Są także inne egzemplarze 
„PRAWDY” — nie zachowane, 
aie historyczne. To te, które niby 
złoty goniec kraju socjalizmu do­
cierały do rąk polskiego robot­
nika w sanacyjnej Polsce i czy­
tane w ukryciu, malowały per­
spektywy szczęśliwego i wolnego 
życia w ustroju sprawiedliwości 
społecznej .

Są jeszcze egzemplarze „PRA­
WDY”. które przerwały kordony 
policji państw imperialistycz­
nych. aby dodać wiary i otuchy 
walczącej klasie robotniczej 
USA, Anglii i Francji.

Codziennie sprzed potężnego 
bloku przy ulicy Prawdy 24 w 
Moskwie odjeżdżają dziesiątki 
naładowanych samochodów, co­
dziennie wagony pocztowe wiozą 
do najbardziej odległych zakąt­
ków ZSRR z niecierpliwością o- 
czekiwaną „PRAWDĘ”.

„PRAWDA” — zawsze wierna 
nakreślonej przez swych wielkich 
twórców idei komunizmu i spra­
wie klasy robotniczej — pełni 
swą zaszczytną rolę wychowaw­
cy budowniczych komunizmu, 
szermierzy walki o postęp i 
pokój. F. M.

, Mówią etf {irif i (ukty

Tak było: Tak Jest:
Ilość przedszkoli i uczniów 

w Polsce w latach przedwo­
jennych:

Po wojnie o przeszło 8 mi­
lionów zmniejszył się etan 
ludności naszego kraju. Mi­
mo to, w roku szkolnym 
1945—46 mieliśmy w przed­
szkolach 138.008 dzieci.

1946- 7 — 201.000
1947- 8 — 224.000
1948- 9 241-000

Przedszkola te przestały
być zjawiskiem prawie wy­
łączni e miejskim, h każdym 
rokiem gęstnieje sieć przed­
szkoli na wsi.

Z ogólnej liczby 5.339 przed 
„Cyfry nie kłamią, One mó szkoli w roku szkolnym

1948—-49 3.325 znajdowało się

Rok szk. Przedszkoli Dzieci
1930—31 1808 101.500
1932—33 1721 87,200
1934—35 1876 98.300
1936—27 1715 87.40«
1938—39 1506 74.800

(„Mały Rocznik Sta-
tystyczny”)

wią, że w kraju takim jak 
Polska. W' którym na ogólną 
liczbę mieszkańców przypada 
około 70 proc. drobnych rol­
ników, mamy: przedszkoli w 
miastach 1.196, na wsi 680.

Przygniatająca większość 
szkół jednoklasowych znaj­
duje się na wsi, w tych szko 
lach przeciętna ilość dzieci, 
przypadająca na 1 nauczy­
ciela dochodziła w roku szkol 
nym 1936—37 do 68,9.

Dodać trzeba do tego, że 
dzieci te przeważnie gniotą 
się wraz % nauczycielem w 
jakiejś ciasnej, wilgotnej, 
dusznej i bardzo często nie- 
opalanej izbie”.

(„Robotnik” % 37. 1. 1929)

na wsi, gromadząc w swych 
salach ponad 111-000 dzieci.

X
Art. 54 Narodowego Planu 

Gospodarczego na rok 1950 
(w przedłożeniu rządowym) 
mqwi:

„Liczba dzieei w przedszko 
lach wzrośnie o 17,5 proc., 
osiągając liczbę 343.000”.

X
W roku 1950 powstaną w 

Polsce obok przedszkoli 5-go 
dzinnych 9-godzinne i catoty 
godniowe, X

Dla pełności obrazu wspom 
nieć trzeba jeszcze jedno: 
przed wojną przedszkola w 
olbrzymiej większości prywa 
tne (a więc i płatne) przezna­
czone były dla dzieci klas po 
siadających. Dziś przedszko­
la, utrzymywane przez pań­
stwo, stały się dostępne dla 
wszystkich.
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i Tydzień Oświat», Książki i PrasyPrasa radziecka —i gazeta
trybuną ruchu stachanowskiego radzieckich kolejarzy

Od pierwszych dni istnienia 
radzieckiego ruchu stachanow­
skiego powstała konieczność jak 
najszerszej propagandy jego idei. 
„Zadanie polega na tym, — mó­
wi? Stalin w listopadzie 1935 ro­
ku, — aby dopomóc stachanow­
com do rozwinięcia szerzej ruchu 
stachanowskiego i rozprzestrze-

kami. Zaznajomić z tym ruchem 
cale społeczeństwo mogli najle­
piej sami stachanowcy, I oto na 
łamach gazet zaczęły pojawiać 
się pisane przez nich artykuły. 
W gazetach wprowadzono cie­
szące się wielkim powodzeniem 
specjalne rubryki: „Trybuna Sta 
chanowca”, „Trybuna osiągnięć 

itp.nienia go wszerz i w głąb na stachanowskich 
wszystkie okręgi i powiaty ZS

SScÄÄÄLS £ ss !ää ."i±Odtąd „trybuny” te nie scho-

chanowcom prasa radziecka.
Prasa rozgłosiła w całym kraju, 

że Aleksy Stachanow zwiększył 
pięcio — sześciokrotnie technicz­
ną normę wydobycia węgla, że 
to samo zrobił Busygin w prze­
myśle budowy maszyn, Smetanin 
— w przemyśle obuwianym. Byli 
to prości, skromni ludzie, któ­
rych osiągnięcia stały się dzięki 
prasie znane całemu krajowi.

Przed dziennikarzami radziec­
kimi stanęło nowe zadanie: po­
kazać krajowi ludzi, którzy idą 
siadami pierwszych stachanow­
ców. W prasie pojawiają się 
wciąż nowe nazwiska: Gudow,
Luzin, Kriwonos, Demczenko,

. : y ' ■ yyvy
'

Nie poprzestając na tym, prasa 
szuka wciąż nowych form i me­
tod jak najszerszego propagowa­
nia osiągnięć . stachanowców. 
Wprowadzono na przykład zwy­
czaj publikowania w prasie wy­
miany listów między poszczegól­
nymi stachanowcami i całymi 
grupami stachanowców. W iistach 
tych dzielą się oni ze sobą zdoby­
tym doświadczeniem, wzywają1 ;
wzajemnie do współzawodnictwa.

Od czasu do czasu gazety 
poświęcają całe kolumny spe­
cjalnie wyróżniającym się fa­
brykom, czy kołchozom. U- 
mieszcza się na tych kolum­
nach artykuły pracowników

Moskwa, Chłynowskj zaułek, 
dom Nr 8 — adres ten znany jest 
każdemu radzieckiemu kolejarzu 
wj. Tu od wielu lat mieści się re­
dakcja gazety kolejarzy „Gu- 
dok“. W maju bież. roku upływa 
30 lat od chwil, ukazania się pier

stałym korespondentem gaze­
ty jest kontroler służby ruchu 
Stalingradzkiej Kolei żelaz­
nej, Wasyl Surow, przetokowy 
stacji Swierdłowsk, Andrzej 
Podkorytow i wielu innych.

Robotnicy - korespondenci są
.vszego numeru gazety. Co dzień-1 autorami artykułów, w których 
nie napływają do redakcji grube i pjSzą na temat najpoważniej- 
pakiety listów ze wszystkich

Potężną bronią dla wzmocnienia organizacji i zdobycia wpływów) 
wśród mah była w rękach partii bolszewików masowa gazeta bol­
szewicka „Prawda“, wydawana w Petersburgu. Pi::no /.ostało za­
łożone według wskazówek Lenin a, z inicjatywy Stalina. Numer 
pierwszy wyszedł 5 maja 1913 r., w okresie nowego przypływu 
fali rewolucyjnej w R-c-Ńi. W ciągu dwu i pół lat rząd carski 
osie'« razy zamykaj „Prawdę“, lecz dzięki poparciu robotników 
gazeta zaczynała znów wychodzić, pod nową podobną do dawnej 
nazwą. Dziewięć nagłówków „Pr awdy” — jednym z czołowych 

współpracownik : w pisma był Stalin-

stron wielkiego kraju radzieckie­
go. Piszą kolejarze z syberyjskiej 
stacji „Zima“, z gorącej Gruzji, 
z piaszczystej Turkmenii. Wszy­
stkie listy przepełnione są uczu­
ciem troski o debr o kraju, chę­
cią podzielenia się zdobytym do­
świadczeniem i inicjatywą, świad 
czą one o szerokości horyzontu 
człowieka radzieckiego, o jego 
czynnym zainteresowaniu wszyst 
kimi dziedzinami życia gospoda- 
czego j społeczne go. o tym jak

B1II8 i bliskie i drogie są mu sprawy 
i oaństwa, które stały się jego wh* 

* 1 mymj .sprawami, z jaką wiarą i
pewnością patrzy on w przysz- 
ość.

Większą część listów i uwag 
publikuje się w gazecie w ru­
bryce „Ljsty czytelników-“ lub 
na specjalnej kolumnie ,,Życie 
robotnicze“, ukazującej się 
raz na tydzień.
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Nagłówki pierwszego nielegalnego gruzińskiego pisma socjaldemo. 
kratycznego „BrdzoJa“ („Walka“), założonego przez Stalina, które 
konsekwentnie głosiło idee leninowskiej „Iskry“ i wypowiedziało 
nieubłaganą walkę wszelkim tendencjom oportunistycanym. 
„Brdzoła“ była po „Iskrze“ najlepszym marksistowskim pismem

w Rosji

Borin, Angelina i wiele, wiele in­
nych. Tematem artykułów, wy­
wiadów, korespondencji i nota­
tek dziennikarskich stał się sta­
chanowiec i jego praca.

Ruch stachanowski ogarnął 
wkrótce cały kraj. Miliony ro­
botników i kołchoźników coraz 
bardziej interesowały się stacha- 
nowską metodą pracy i jej wyn|-

Książki 
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i młodzieży
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danego przedsiębiorstwa, lub 
kołchozu. Opisują oni, w jaki 
sposób doszli do tych czy in­
nych osiągnięć i .zdradzają” 
towarzyszom „tajemnicę” swe­
go powodzenia w pracy.

Niektóre redakcje organi­
zują też dla swych czytelni­
ków wycieczki do wyróżnia­
jących się fabryk i kołchozów. 
„Wycieczkowicze” drukują po­
tem w gazecie swe wrażenia.

Redakcja gazety „Sowiętskaja 
Kubań”, wychodzącej w Krasno- 

. darze wprowadziła rubrykę, za­
tytułowaną „Opowiadania Bo­
haterów Pracy Socjalistycznej”, 

•/ w której zabierają głos kołchoź­
nicy i robotnicy, odznaczeni tym 

' tytułem.
Interesującą akcję Rozpoczęła 

: redakcja „Kaliningradzkiej Pra-
\ wdy”, wprowadzając rubrykę 

„Rolnicza Szkoła Koresponden- 
cyjna”. Celem tej rubryki jest 
przyjśeie z pomocą kołchoźnikom 
w zaznajomieniu się z metodami 

, 1 otrzymywania wysokich urodza­
jów. W rubryce tej drukowane 
sp odpowiedzi na pytania czytel­
ników % dziedziny agrotechniki i 

f organizacji pracy w kołchozach. 
Redakcja „Winnickiej Prawdy” 

organizuje systematycznie w koł­
chozach tzw. „Niedziele Miczuri- 
nowskie”, na których stachanow­
cy - rolnicy dzielą się swym do­
świadczeniem, zdobytym przy re­
alizacji stalinowskiego planu 
przekształcania przyrody. Spra­
wozdania z tych „Niedziel Miczu- 
rinowskich”, publikowane w ga­
zecie, są. cennym materiałem po­
mocniczym dla kółek rolniczych, 
kursów i seminariów.

Redakcje gazet radzieckich u- 
trzymują ze stachanowcami ści­
sły kontakt. Często się zdarza, 
że nowatorzy produkcji, mając 
jakiś nowy pomysł, przychodzą 
do redakcji, aby zasięgnąć rady. 
Dziennikarze radzą stachanow­
com, w jaki sposób mają opisy­
wać swe doświadczenia, zachęca­
ją do wypowiadania się na ła­
mach prasy..

Prasa radziecka stała się trybu 
ną człowieka pracy, trybuną sta­
chanowca i służyć może przykła­
dem, jak należy cenić inicjatywę 
twórczą mas pracujących i za- 
ijonććw?M zZUzlfazm

znaJamiać z ich osiągnięciami ca­
łe społeczeństwo.

G, BORISOW.

Redakcja dysponuje ogrom, 
ną siecią, korespondentów kra­
jowych, których obowiązkiem 
jest m. in. przyciąganie do 
pracy dziennikarskiej miejsco 
wy eh robotników. Ci kores­
pondenci - robotnicy (rabkor) 
stanowią główną podstawę pra 
ey redakcyjnej gazety. Takim

szych zagadnień o znaczeniu ogol 
nopaństwowym. Tak nP. w stycz­
niu 1949 r. maszynista parowo­
zowni Rozkosz, Gulszyn, poruszył 
w gazecie sprawę umożliwienia 
oociągom przebycia 500 km na 
dobę. Zapoczątkowało t0 już dziś 
ruch „pięćsetników“ w kolejni­
ctwie. radzieckim.

Lenin powiedział w swoim 
czasie, że gazeta to nie tylko 
zbiorowy propagandzista i agi 
tutor, ale także zbiorowy or­
ganizator. Do takiej organiza 
cjj pracy redakcji „Gudok“ 
należą urządzane od czasu do 
czasu masowe objazdy kores­
pondentów - robotników, w 
których biorą udział setki bry­
gad robotniczych. W sierpniu 
r. ub. odbył się objazd kores­
pondentów - robotników, ma­
jący na celu sprawdzenie tran 
sportu zboża. Uczestnicy ob­
jazdu nie tylko ujawnili bra­
ki, ałe i dopomogli w znacz- 
nym stopniu do usprawnienia 
tego transportu.

Tak w ogólnych zarysach przed 
stawia się praca redakcji ,,Gu- 
dok“, oparta na najszerszych za­
sadach radzieckiego demokratyz- 
mu.

K. Tichonow

Kłamliwa prasa
(Koraspondsncja własna API dla Dziennika Bałtyckiego)

Szereg redakcji wprowadziło 
stałe rubryki „odczytów”. Re­
dakcja organizuje odczyty sta­
chanowców o fabrykach i kołcho­
zach i publikuje następnie ich 
treść na łamach swego pisma. Na 
przykład wychodząca w okręgu 
Iwanowskim gazeta „Raboczyj 
Kraj” zorganizowała w sali teat­
ralnej odczyt pomocnika majstra 
tkackiego, na który przybyło 
przeszło tysiąc robotników prze­
mysłu włókienniczego i lekkiego. 
W innym numerze tego pisma 
wydrukowano treść odczytu

Wypełnione
zobowiązania

rybaków
Od rybaków morskich z okręgu 

szczecińskiego zaczęły napływać 
meldunki o wykonaniu zobowią­
zań 1-majowych. Tak więc ryba. 
cy z Nowego Warpna złożyli 
60.000 zł uzyskanych ze sprzeda­
ży ryb z połowu, na zakup radia 
dl«, świetlicy rybackiej w Nowym

Londyn, w maju
Buirżuazja ma niekiedy chwile 

zadziwiającej szczerości w ocenie 
zgnilizny swych własnych instytu­
cji. Przykładem, tego jest choćby 
wypowiedź nieżyjącego już, przed 
wojennego premiera W. Brytanii, 
członka partii, konserwatywnej — 
Baldwina, który w następujący 
sposób wyraził się o monopoli­
stach, rządzących prasą brytyjską: 
„Posiadają władzę, nie ponoszą 
żadnej odpowiedzialności i przy­
pominają sprzedajne kobiety".

Taką opinię o magnatach praso­
wych. wydał jeden z ich najbliż­
szych sprzymierzeńców i szczerze 
powiedziawszy, trudno o lepszą,

Władza bez ponoszenia odpowie 
dzialn oś ci. rodzi nieprzerwany po­
tok kłamliwej propagandy, służą­
cej wyłącznie interesom wielkich 
monopoli i jednocześnie siejący 
zamęt wśród społeczeństwa.

Wystarczą dwa przykłady spo­
śród tysiąca — a jest ich co naj­
mniej tysiąc każdego roku. Jeden 
dotyczy Czechosłowacji — drugi 
Francji, a oba ilustrują politykę 
bezwzględnego, rozmyślnego fał­
szowania wiadomości, politykę, •— 
służącą reakcyjnym celom.

W październiku ubiegłego roku 
w szeregach pism angielskich u- 
kazała się fotografia tłumów na 
jednej z ulic Pragi. Na twarzach 
zgromadzonych ludzi wyraźnie ma­
lował się smutek i rozpacz. Pod­
pis wyjaśniał, że fotografia przed 
stawia scenę przed gmachem sądu 
w Pradze, gdzie zapadł właśnie 
wyrok na winnych spisku prze­
ciwko panującemu ustrojowi. Ce­
lem opublikowania tej fotografii 
było wykazanie, że naród czeski 
stoi po stronie sabotażystów.

A jak przedstawia się to w rze­
czywistości? Zdjęcie to nie miało 
nic wspólnego z żadnym proce­
sem. Było po prostu zrobione we 
wrześniu 1948 roku w czasie po­
grzebu prezydenta Benesza! Ga­
zety brytyjskie sądziły widocznie, 
że nikt nie zauważy oszustwa!

A oto drugi przykład, Ubiegłe­
go lata we Francji miały miejsce 
olbrzymie pożary lasów. Framcu-

ttcuu mir inuMmii

akie źródła oficjalne podawały, iż 
prawdopodobnie sprawcami poża­
rów’ są ukrywające się w lasach 
bandy faszystowskie. Prasa fran­
cuska twierdziła to samo. ł*

Londyński dziennik „Daily Mi­
rror" wysłał do Francji swego spe 
cjalneyo korespondenta. Pierwsze 
wiadomości o pożarach ukazały 
się w tym dzienniku pod tytułem: 
„Czarni Maquis podpalają lasy”. 
(Czarnymi Maquis nazywają we 
Francji bandy faszystowskie). Jed­
nakże 'potem redaktorzy „Daily 
Mirror” doszli do wniosku, że na­
darza im się świetna okazja do 
rzucenia jeszcze jednego oszczer­
stwa na komun stów i już w na­
stępnych numerach pojawiła się 
ta sama wiadomość — lecz pod 
tytułem: Czerwoni Maquis" itd. — 
W treści również zmieniono po 
prostu słowo „czarny" na „czer­
wony". Drobnostka, ale jakże wie­
le mówiąca! Ta zasadnicza zmia­
na wprowadzona została bez po­
rozumienia z korespondentem — 
znajdującym się na miejscu poża­
rów we Francji.

Są to dwa tylko przykłady spo­
śród wielu. Prócz tego rodzaju 
rozmyślnego fałszowania wiado­

mości, stosuje się jeszcze prze­
milczanie, lub umieszczanie drob­
nym drukiem na dole kolumny 
informacji ważnych, lecz niewy­
godnych.

W taki oto sposób magnaci pra­
sowi wykorzystują swą władzę.

Pozostaje jeszcze oczywiście 
kwestia dziennikarzy, którzy te

wszystkie bzdury wypisują. Od 
wielu lat wśród dziennikarzy roz­
patrywany jest problem — czy są 
oni tylko płatnymi pracownikami, 
którzy muszą pisać wszystko, cze­
go wymaga od nich pracodawca, 
czy też ponoszą moralną odpo v ie- 
dzialność za to, co głoszą? Czy i 
ich umowy o pracę wynika, źe 
winni rzucać oszczerstwa, jeśli 
tego wymaga pracodawca, czy też 
mają słuchać własnego sumienia 
i pisać prawdę?

Trzeba ze smutkiem stwierdzać, 
że teo moralny problem nie nie­
pokoi bynajmniej znacznej ilości 
dziennikarzy brytyjskich. W prze­
ciwnym razie prasa angielska wy­
glądałaby inaczej niż przedsta­
wia się obecnie. Z drugiej jednak 
strony są w Anglii uczciwi dzien­
nikarze, których przeraża coraz 
większy brak odpowiedzialność: 
ze strony ich pracodawców, co 
raz mniejsze liczenie się z praw­
dą i coraz większa ilość krymi­
nalnych, sadystycznych i porno­
graficznych „szlagierów" w prasie 
brytyjskiej. Za przykład moż, 
służyć wypadek Jamesa Cameron.

Ten świetnie płatny dziennikarz 
porzucił pracę w „Daily Express , 
ponieważ nie mógł pogodzić się v. 
kampanią polityczną, prowadzona. 
W „Evening Standard”, gazecie na­
leżącej do tego samego wydawni­
ctwa. Cameron otrzymał od wielu 
dziennikarzy listy z wyrazami so 
lidarności i sympatii.

Derek Kar lun

Rażąca nieobecność
W Centralnym Zarządzie Prze 

mysłu Okrętowego — jak o tym 
piszemy na innym miejscu — od­
była się konferencja, poświęcona 
podsumowaniu wyników kwiet­
niowej akcji B i HP. Na konfe­
rencji tej obecni byli referenci 
B i HP wszystkich polskich 
stoczni. Ponieważ realizacja za­
sad B i HP zależna jest nie tylko 
od referentów, ale w równej mie

Z MLEKIEM DLA DZIECI
Mleko dla dzieci (UNICEF) 

wiezie do Gdyni z portów Zatoki 
Meksykańskiej statek „Tasto“. 
Statek ten kursuje w regularnej 
linii norweskiej ,,Wilhelm Wil- 
helmsen“, reprezentowanej w na­
szych partach przez Agmor. Z 
transportem mleka dla UNICEF 
płynie również statek ,,Tage­
holm“ z linii Svenska Amerika 
Linien.
KURSY NA PORUCZNIKÓW 
ŻEGLUGI PRZYBRZEŻNEJ

W tych dniach odbywają się w 
Gdyni egzaminy końcowe dla kan 
dydatów na poruczników żeglugi

Przybrzeżnej. Kandydaci ci prze­
szli kurs zorganizowany w Gdy­
ni przez Wydział Szkoleniowy 
GAL-u. w ramach szkolenia kadr 
oficerskich PMH. Około 10 bm. 
rozpocznie się prawdopodobnie 
już HI kurs tego rodzaju.

„DIANA“ ROZPOCZĘŁA 
WYCIECZKI PO PORCIE 
SZCZECIŃSKIM

Statek pasażerski „Diana“, za­
bierający około 700 osób, po prze 
prowadzeniu okresowych remon­
tów rozpoczyna dnia 1 maja wy- 
cieezlki z pasażerąsu Po pioreie 
szczecińskim.

SONDOWANIE MAŁYCH 
PORTÓW7

Ekipy sondażowe wydziału hy­
drograficznego Szczecińskiego U. 

1 rzędu Morskiego ukończyły pra­
ce pomiarowe w porcie dakow­
skim ' i przystąpiły do robót son­
dażowych w porcie w Ustce. W 
następnej kolejności robotami ty­
mi objęty zostanie Kołobrzeg, a 
później Porty HI klasy.

Prace sondażowe poprzedzają 
opracowanie projektu robót czer. 
Palnych. Roboty ćzarpaln« są 
przewidziane w dość znacznych 
roam^naefc.

Szkolenie 
ideologiczne
aa m-s »beeil«

W ramach zobowiązań długofa- 
lowych w zakresie pogłębiania 
wiedzy fachowej i ideologicznej, 
na statku „Czech“ w końcu ub. 
m. rozpoczęły się kursy dla za­
łogi.

Starszy Oficer statku, Gwiaź- 
dziński, wzywa inne statkj PMH 
do współzawodnictwa w tej dzie­
dzinie (ml

rze od dyrekcji przedsiębiorstw 1 
rad zakładowych, na konferencję 
tę poproszono dyrekcję technics 
ną CZPO i rady zakładowe wszy 
stkich stoczni.

Niestety, na tę ważną konfe­
rencję przedstawiciel dyrekcji 
technicznej CZPO nie znalazł: 
czasu, podobnie (poza przedsta­
wicielem rady zakładowej Stocz­
ni Gdyńskiej i spóźnionym p M 
stawi cieleni Stoczni Gdańskiej) 
nie znaleźli na nią czasu przed­
stawiciele innych stoczniowych 
rud zakładowych.

Podstawą stałego postępu w 
produkcji i chronienia robotni­
ków od kalectwa, powstających 
z tego powodu strat i wielkich 
kosztów ciążących na naszym 
państwie — jest systematyczna 
realizacja zasad Bezpieczeństwa 
i Higieny Pracy.

Dlatego nieobecność tych przed 
stawicieli jest rażąca i niewłaś­
ciwa. Możemy to powiedzieć tym 
bardziej, że w niektórych zakła­
dach istnieją jeszcze duże brak; 
w B i HP. Nic dziwnego, kiedy 
tak ważne instancje, jak dyrek­
cja techniczna i rady zakładowe 
nie wykazują dla tych spraw n*» 
ieżytego zrozumienia, (ka*n,X

/



Oświata, książką i
orężem w walce o

prasa
pokój

Ścfsłtf car*»«
Na skwerze Kościuszki bawi 

się dwoje 8.1fttk6w.
— Jureczku nie wiesz, która 

godzina?

Bogaty program imprez Tygodnia na Wybrzeżu
Tegoroczny Tydzień Oświaty.. Książki i Prasy, który rozpo­

czął się w dniu 2 i trwa do 8 bm,, odznacza się bogatym pro­
gramem imprez i uroczystości, związanych z popularyzacją ksią­
żki, i prasy, oraz oświaty, niezłomnego oręża w walce o pokój 
i socjalizm.

W Urzędzie Wojewódzkim w j działalność „Domu Książki”, in- 
Gdańsku odbyło się posiedzenie j formując zebranych, że w ra- 
Wojewódzkiego Komitetu Tygod- ; mach Tygodnia uruchomiono na 
nia Oświaty, Książki i Prasy pod i Wybrzeżu 234 punkty sprzedaży 
przewodnictwem przew. WRN i książek w miastach i 110 punk- 
Dudy - Dziewierza. Przedstawi- tów w gminach wiejskich. Po­
cicie Komitetu Tygodnia, kiero- j nadto w dniu święta pierwszo- 
wnicy poszczególnych sekcji, j majowego obsłużono 14 akademii

............................ -ganizując
doraźną sprzedaż książek.

W ramach Tygodnia otwarto 
2 wystawy książki, jedną w Mię­
dzynarodowym Domu Książki w

odbędą się wieczornice świetlico­
we w dniach 6 i 7 bm. przy u™ 
dziale 156 zespołów artystycz­
nych.

Spółdzielnie produkcyjne w ra 
mach Tygodnia otrzymają 14 bi­
bliotek. za ■■■ 1' werożnio-
ne za systematyczne prowadzę-

sy jest niezwykle urozmaicony. 
Do najciekawszych należy wczo­
rajsze spotkanie „Dziennika Bał­
tyckiego” z czyteln'kami w So­
pocie, oraz bieg uliczny „Głosu 
Wybrzeża”, który odbędzie sie w 
dniu 7 bm. Kulmiwwyinym r un- 
ktern Tygodnia będzie niedziela

zdawali szczegółowe relacje z po-j okolicznościowych, 
czynionych przygotowań, odby­
tych już imprez i uroczystości, o- 
raz zapowiadali program na naj­
bliższe dni.

nię gazetek ArUpnnvch, otrzvmaja j 7 bm., kiedy w godzinach 9- 11 z 
w nagrodę albumy o Leninie i Trojanu, Oruni. Nowego Portu
Stalinie. Al. Wojska Polskiego wyruszą 

korowody śpiewaczo - muzyez-

Pogadanki naukowe
w zakładach pracy

Rektor Dobrowolski poinformo 
•wal zebranych, że każdy pracow 
rik naukowy Wyższej Szkoły Pe 
dagogicznej w Gdańsku wygłosi 
w zakładach pracy po dwie po­
pularne pogadanki naukowe.

Niezwykle ciekawe tematy, jak 
np. „Osiągnięcia techniki” lub 
„Plan Dawydowa odwrócenie

Przodownikom oświaty
W czasie trwania Tygodnia bę~

• dzie premiowanych 33 ooieku- | Wystęi 
lnów społecznych i inspektorów I wych w 
i kursów dla analfabetów, wśród jmaszói 
! których zostaną rozdzielane na-

Gdć

Sopocie, drugą w Gdańskich Te-1 grody w wysokości 125 ty*, zł
Ponadto spółdzielnie produkcyj- 

jne i domy rybaków otrzymają 
| radioodbiorniki.
! Program imprez tegorocznego

biegu rzek syberyjskich”, czy ! ńował kwotę 40 tys. zł na nagro- 
.Historia książki” wróżą powo- | dy książkowe dla słuchaczy mn. - 
■i_... , i .I sów ktnrzv wvrńżniaila sie tnlno-

chnicznych Zakładach Nauko­
wych.

Zaimprowizowane stoiska z 
książkami w różnych punktach, 
trójmiasta cieszą się wielkim po- | Tygodnia Oświaty, Książki i Pra
wodzeniem. Składają się na to j----------------------------------------
zarówno rewelacyjnie niskie ce­
ny, jak i dobór wartościowych 
pozycji.

Należy też nadmienić, że dla 
wzmożenia walki z analfabetyz­
mem Komitet Tygodnia rozdyspo

ne, które zejdą 
cem kolejowym

zespołów świetlic 
iżnych punktach kie 
lażkowych mecze pił­

karskie 3 zabawy ludowe są też 
prawdziwą atrakcją tegoroczne­
go Tygodnia. Oświaty, Książki i 
Prasy. Spopularyzują one czytel­
nictwo i oświatę — potężny oręż 
obozu postępu w walce o \ >*ój.

(jota).

— Bo miałem być o drugiej w 
domu. a jeszcze nie jestem.

Hsiąźit** c*i# cluslfco?
— Przestań płakać, Jasiu, ma­

musia kupi cl ciasteczko! Pokaż, 
oęzkl. Oho. już suche, a wlf?« 
idziemy do cukierni!

Po drodze mama z J*sie*n za­
trzymuje się na J»Ucy pwy stoi­
sku z książkami, gdzie odbywa 
się kiermasz.

— Jakie śliczne książeczki dla 
dziecj! — wola rozpromieniona 
mama, podczas, gdy Jaś ogląda 
z zaciekawieniem kolorowe ba­
jeczki.

— A może zamiast ciastka ko­
pić ci książeczkę? — pytą nagłe 
jedynaka- — CJo wolisz, wybie­
raj!

— Jaś chce ciastko i.- ksią­
żeczkę — konkluduje energicznie 
malec, (jota)

W niłasj^c« cxqf*t9»ś€:.i
To bardzo ładnie i godne po- 

koncert Wandy WemUMiej. wl <*«*»'. *}<** ”?***■
programie najpiękniejsze -arie i!»'«"' "„«leli '■ »ejt
Pieśni. Akompaniuje Stanisław 
Umie in.

i Pozostałe bilety do nabycia w 
jsali koncertowej od godz. 17.

— Nie wiem, Halinko, ale nie 
ma jeszcze drugiej.

— Skąd wiesz, Jureczku ?

Wanda \fc ermińska
śnfewa dziś w Sopocie

Dziś w piątek 5 bm. o godz 
19.30 w sali koncertowej Grand 
Hotelu w Sopocie odbędzie się

sów, którzy wyróżniają się pilne 
ścią i postępami w nauce.dzenie tej akcji.

Należy podkreślić, że akcja od- j 
czytowa obejmuje nie tylko trój j 
miasto. Wczoraj np. w Prusz- i 
czu, Będominie 3 w Pszczółkach j robotnikom wsi 
odbyły się trzy pogadanki popu­
larno - naukowe.

W Wyższej Szkole Pedagogicz­
nej została również otwarta wy­
stawa książki. WTeczór autorski i 
wspólne zebranie profesorów i 
słuchaczy uzupełni interesujący 
program imprez tej uczelni.

walc« o postęp i socjalizm
Wystawa książki postępoirej ir Sopocie

Naukowcy i literaci
miast! hitleryzmem.

„Musiałem się kryć i konspi-! kłerykalnej szkole światopogląd, 
rować: w domu rodzicielskim, w a kształtował nowy, oparty na 
warsztacie majstra, w hali fa- zdobyczach nauki, 

brycznej, w kościele, w Polsce] Książka — postępowa, naukowa, 
1 podległej piłsudczyźnie i — w u- książka wojująca — w równej 
!koronowaniu wszystkiego — pod mierze to życie uczyniło Rudnic

Od siedemnastego j kiego rewolucjonistą.
i roku życia, w ciągu pół wieku j My 
[zmuszony byłem mówić i pisać w i miętamy 
przenośni, co mnie jednak

Ob. Rudnicki omówił akcję od­
czytową, prowadzoną w ramach
Tygodnia przez profesorów wszy- ] chroniło od poniewierki w więzie- 
stkich wyższych uczelni Wybrze- 
ża oprócz muzyków i plastyków.
W 14 punktach trójmiasta i w 17 
punktach na wsi w spóldziel-

i niaęh i obozach. Kładłem się spać 
wstawałem z myślą o rewizji 
ej skutkach. Nazwiska towarzy­

szy i przyjaciół, numery teieto-

Książka lak dileb
Kierownik sekcu kiermaszo­

wej ob. Bogdański naświetlił

niach produkcyjnych będą wy-< nów, tytuły książek notowałem 
głoszone prelekcje dla ludzi ] szyfrem lub obarczałem nimi prze

Dziś koncert 
Filharmonii Bałtyckiej

Dziś, w piątek 5 bm. o godz. 
19.30 Filharmonia. Bałtycka wy­
stąpi w Teatrze Wielkim we 
Wrzeszczu z cotygodniowym kon 
certem symfonicznym o szczegół 
nie interesującym programie.

Dyr. Dato szewski wybrał utwo­
ry kompozytorów francuskich, a 
wśród nich suitę Ravela „Daphnia 
i Chloe“ oraz „Popołudnie Fau­
na“ Debussy'ego.

Jako solista wystąpi Henryk j 
PaMia, który wykona pełen cza-1 
mjąeej melodii „Poemat" Ernę-1 
sta Chąuason.

W sobotę koncert powtórzony | 
zostanie w Teatrze Dramatycz- i 
nym w Gdyni o godz. 19.30.

Wystawa w Liceum 
Gastronomicznym

Komitet Obchodu „Tygodnia 
Oświaty Książki i Prasy” przy 
Państwowym Liceum Hotelar­
skim i Gastronomicznym w So­
pocie, ul. Wosa Budrysa 4, za­
wiadamia. iż w dniach 4, 5 i 6 
maja odbędzie się wystawa w 
budynku szkolnym, którą moż­
na zwiedzać od godz. 9 .do 14 
i od 17 do 19.

Wykłady naukowe
Kurs pedagogiki socjalistycznej, który 

rozpoczął się w sobotę 22 ub. m. odby­
wa się w Liceum TPD we Wrzeszczu, ul. 
Pestalozziego 7. , Najbliższy wykład w 
sobotę 6 bm, o godz. 16. Prof, dr Mille- 
sówna omówi podstawowe zagadnienia 
dydaktyki socj alist.ycznfej.

pracy.
Związek Literatów Wybrzeża 

zobtwiązał sie do wygłoszenia 
100 odczytów dla wsi gdańskiej. 
Zw. Samopomocy Chłopskiej, do­
ceniając znaczenie Tygodnia, nie 
szczędzi również wysiłków, aby 
akcja ta wypadła jak najoka­
zalej. ,

Wspólnie ze spółdzielczością zor 
ganizowano w gminach wiejskich 
110 kiermaszów książki. Imprezy 
te popularyzują terenowe kola 
gromadzkie ZSChP, koła gospo­
dyń wiejskich i ZMP. Ponadto 
uruchomiono około 100 wystaw. 
We -wszystkich świetlicach wyka 
nano gazetki ścienne, a na kur­
sach dla analfabetów urządza 
się pogadanki na tematy, zwią­
zane z popularyzacją Tygodnia 
Oświaty, Książki i Prasy.

W trzystu świetlicach wiejskich

ciążOTią pamięć. Dopiero w nocy 
siedemnastego stycznia 1945 roku 
pierwszy raz w życiu swobodnie 
zanotowałem w notesie adres Na- 
dieżdy Obrazoowej, dowódcy pier­
wszego spotkanego odziału Armii 
Czerwonej" — pisze Lucjan Rud­
nicki w „Starem i Nowem".

Wszystko co szlachetne, postę­
powe, wszystko, co wprowadzało 
nową myśl w zatęchłą atmosferę 
kołtuństwa, spotkało się z prze­
śladowaniem ze strony sanacyjne­
go, kapitalistycznego reżimu.

Rudnicki opisuje spotkania kon- 
spiratorskie, na których czytano 
niedozwoloną „bibułę", uczono się 
na pamięć urywków' z wielkich 
wieszczów i opisuje spotkania, na 
których otwierały się młodym lu­
dziom oczy na prawdę, zawartą 
w książkach, kiedy walił się w 
gruzy wpojony w kapi tal is ty czno-

dorosłe pokolenie — pa- 
dobrze ten okres, kiedy 

odgradzano nas od książki postę­
powej, wmawiano nam, że Rous­
seau, Voltaire, Diderot, Marks, 
Engels —to wywrotowcy, herety­
cy, skazani na potępienie wieczne, 
którzy śmieli podnieść rękę na 
uświęcony od wieków i przez Bo­
ga. ustanowiony porządek rzeczy. 
W interesie klasy posiadającej za­
słaniano się Bogiem.

Książka postępowa, tępiona bez­
litośnie, żyła 1 jednak w podzie­
miu, by wyjść z niego w pełnym 
triumfie w dobie rewolucji socja­
listycznej. Na Marksie i Engelsie 
kształcili się czołowi bojownicy 
o nowy, sprawiedliwy ustrój, na 
Leninie i Stalinie kształcą się dziś 
legiony budowniczych socjalizmu.

W Polsce ludowej otoczono 
książkę specjalną opieką. Książ-

Fygodni a Oświaty, Książki i Pra 
sy, cieszą się tak wielką, popular« 
ilością, zvylaszc/.a wśród młodzie, 
ży szkolnej i dzieci.

Szkoda tylko, że klienci rzuca- 
ją wykupione i zużyte bilety h* 
chodniki, zaśmiecając* w niełjto- 
Selwy sposób ulice.

I szkoda również, że sprzeda w- 
czynie w niektórych kioskach nie 
zwracają publfcęzuoścj uwagi, by 
zużyte bilety wrzucała do ko- 

, uszów na śmiecie, a «U* wpro®t 
się dobrem, dostępnym każde-1 ^ prae,,h<Kl„iów.
mu człowiekowi pracy. Przez) Gory. • dnak kledT „ kiosku 
pomnożenie sieci bibliotek — ;jak przy poczcie i»» tO Lute.- 
książka dociera do przedmieść ^ sprawczyni na, uwagę,

zwróconą przez kogoś z publicz­
ności, odpowjad« opryskliwym 
tonem, że nie jest jej otoowlą«- 
kjem zwracanie uwagi klientom, 
by nie ząśmiefCali ulicy i że uje

robotniczych i na wieś.

, SOPOCKA WYSTAWA
Wystawa książki postępowej, 

książki walczącej o socjalizm,..................
otwarta w Sopocie przez Dom j cmsH na. niepotrzebne rozmo
Książki w ramach Tygodnia O 
światy, Książki i Prasy, obrazuje 
w wielkim skrócie przebieg po­
stępowej myśli ludzkiej. Brak wie­
lu pozycji spowodował pewne luki.

Są jednak na wystawie bardzo 
cenne dzieła w języku polskim i 
obcych, stanowiące własność Bi­
blioteki Miejskiej w

wy. (et)

Uroczyste 
podniesienie bandery
W sobotę, ćtnia 6 bm. odbędzie 

się przy basenie jachtowym w 
Gdańsku. | ^ terenie Jacht . Klubu

uroczy­sta re wydanie pism Hugona K°ł-1 Ligi Morskiej „Gryf“ 
łątaja, wielkiego reformatora na-j^g podniesienie b«nderyVPo od­
uczania i wychowania, członka ścj 0fięiali,ei odbędzie się żaba-

Komisji Edukacyjnej, dzieła .Jana 
Jakuba Rosse.au, wydane w 1796 
roku, pisma Jana Ostrorogu.

Z kolei zwraca uwagę Manifest 
Komunistyczny, wydany w r. 1883 
i później wydrukowane w okresie 
międzywojennym w obawie przed 
konfiskatą i więzieniem — „Kapi­
tał" Marksa, „Historia życia Mar­

na-
ka postępowa i popularno - nau 
kowa ukazała się w niespotyka-i ksa", „Socjalizm utopijny 
nych dotąd u nas ilościach tyłu- j ukowy" Engelsa, 
łów i nakładach Pozycje wydane obecnie obej- 

Książki o treści politycznej j mu ją bibliotekę klasyków mark- 
są wydane nadzwyczaj starań- j sizmu w wydaniu popularnym i

ukazują się w j luksusowym „Książki i Wiedzy".
oprą- j Zawierają komplet dziel Marksa,

nie. Ostatnio 
pięknych płóciennych 
wach, po nieproporcjonalnie j Engelsa 
niskich cenach. Książka stała

fięjalnej 
wa. żeglarska. 

Początek o godz. 17.45. cg)

Dopomożemy starszym w pracy
Czyn 1-maJowy dzieci szkoły Nr 19

Lenina 
raeż w wydaniu 
dzy" biografie c: 
ników o postęp, 
od niedawna zai 
iest biblioteka pr

i Stalina. Rów- 
,,Książki i Wre* 
ołowych bojow- 
Nową pozycją,

laugurowaną — 
odowaików pra-

Robotnicy bardzo się zdziwili, 
kiedy ze śpiewem j muzyką 100 
z górą chłopców* ze szkoły pod­
stawowej Nr 19 w Gdyni wkro­
czyło aa teren Stoeznj Rybac­
kiej.

W czyim ci chłopcy mogą 
nam pomóc — pytali dorośli, kry 
tycznie mierząc wzrokiem chło­
pięce postacie.

A jednak chłopcy dobrze wyko­
nali pracę, którą sobie wytyczyli, 
jako swój czyn l-ma.jo wy.

Aby nie powodować przestoju 
wagonów towarowych, pracowni­
cy SPB wyładowali właśnie tran­
sport desek tuż obok bocznicy ko 
lejowej. Trzeba je było teraz w 
jak najkrótszym czasie przetran­
sportować na. właściwy plac i u- 
lożyć w stosy. Do tej to pracy 
zgłosili się chłopcy 5, 6 i 7 klasy.

— Panem mórz tylko ten z 
nas zostanie, kto wesołą i beztro-

00 PRENUMERATORÓW
naszego pisma

aką ni a twarz... — śpiewa trzech 
chłopców przy akompaniamencie 
harmonii.

— Raz, raz, podaj deskę — 
wtórują sobie przy pracy.

W przeciągu dwóch godzin 
chłopcy ułożyli 20 m sześć, desek. 
Uczeń 6 a kl. Kiełbasa ze sw0ją 
brygadą okazał się najpracowit-

Niektórzy prenumeratorzy, 
wpłacający należność za pre­
numeratę przez PKO i urzę­
dy pocztowe, dokonują wpłat 
w zbyt późnym terminie, tj, 
po dniu 20-tym miesiąca, po­
przedzającego miesiąc prenu­
meraty, co powoduje opóźnie­
nie manipulacji na poczcie i 
w PPK „Ruch” i w konse­
kwencji opóźnia wysyłkę pi­
sma.

W celu uniknięcia opóźnień 
w wysyłce, PPK „Ruch” pro­
si ob. ob. prenumeratorów o 
wpłacanie należności za pre­

numeratę najpóźniej do dnia 
20-go każdego miesiąca, po­
przedzającego miesiąc prenu­
meraty.

Wszystkie wpłaty, które bę­
dą nadane na PKO lub pocz­
tę po dniu 30-tym, będą au­
tomatycznie zaliczane na pre­
numeratę o jeden miesiąc pó­
źniej.

Za datę nadania wpłaty ti-
waża się datę stempla pocz­
towego na pokwitowaniu,

ADMINISTRACJA
Bałtyckiego'.

Pokaz dokumentów 
polskości Gdańska
Z okazji Tygodnia Oświaty, 

Książki j Prasy sekcja archiiwal 
na Zw. Bibliotekarzy i Archiwi­
stów Polskich urządza w niedzie­
lę 7 bm. o godz. 12 w Archiwum 
Państwowym w Gdańsku połą­
czony z objaśnieniami przegląd 
powiększonej ostatnio wystawy 
dokumentów polskości Gdańska.

Impreza ta ma na celu zain­
teresowanie wszystkich ośrodków 
bibliotecznych i archiwalnych do 
tychczasowymi wynikami pracy 
nad dokumentacją polskości, daw 
nego Gdańska, wywołanie dysku­
sji na temat możliwości, rozbudo­
wy tej wystawy, i dla zaznajo­
mienia najszerszych kół ludności 
pracującej z podstawowymi do­
kumentami, ilustrującymi wielo, 
wiekowe panowanie Polski nad 
Gdańskiem i Pomorzem oraz ro­
lę i zinaczenie polskości w dzie­
jach dawnego Gdańska-

Zbiórka uczestników przeglądu 
w gmachu Archiwum Państwo­
wego w Gdańsku, Wały Piastów 
skie 5, przed godz. 12.

Na szkołę-pomnik
W ramach czy nu 1-majowego kl. He 

Męskiej Szkoły. Ogólnokształcącej w Gdy 
ni złożyła yt redakcji „Dziennika Bałtyc­
kiego” a* bodową sxkoły - pomnik« na 
Grabówfes 3.000 ń m aSsóifci
butelek*

szy, a maiy Leśniak ze swym ko­
legą. Walkowskirn przenieśli sa­
mi około 20 desek.

— No. chłopcy, jak wam się 
pracuje — pytam.

— Dobrze — odpowiadają zgo 
dnie. —• Pęcherzy na dłoniach na 
robiliśmy sobie, ale to nic. Prze­
cież to jedna z prac w ramach 
naszego czynu 1-majowego. Boi­
sko pod siatkówkę jest już goto­
we.

— Nasz cz3m, t0 w* pewnym 
stopniu rewanż dla SPB, które 
się naszą szkołą opiekuje — mó­
wi nauczyciel Licho,-}zijewskj. — 
SPB zrobiło dla nas przyrządy do 
siatkówki, wypożyczyło nam wo­
zy do przewiezienia piasku na 
n«sze boisko sportowe i dostar­
czyło materiału na transparenty. 
My natomiast dopomogliśmy ro­
botnikom SPB w ich pracy.

(Lig)

Kochasz morze -
wstąp do marynarki

Komenda Woj. P. O. ,,Służba 
Polsce“ w Gdańsku podaje do 
wiadomości, iż wszystkie komen­
dy powiatowe i miejskie „SP“ w 
woj. gdańskim przyjmują zgło­
szenia do ochotniczej służby w 
Marynarce Wojennej R. P. Zapi- 
sy trwać będą do dnia 27 bm.

Do służby w Marynarce Wojen 
nej przyjmowani są tylko męż­
czyźni, posiadający obywatelstwo 
polskie, wykształcenie minimum 
7 klas szkoły powszechnej, bar­
dzo dobry stan zdrowia, wiek

* cy, popularyzująca w niewielkich 
| książeczkach postacie wybitnych 
przodowników pracy i racjonali- 

| zatorów*.
Wystawa zawiera również lite­

raturę dotyczącą ruchu postępo­
wego i wyzwoleńczego w krajach 
kapitalistycznych w dobie obec­
nej. Kilka pozycji dotyczy walk
0 wyzwolenie Chin przez armię 
ludową.

Tłumaczenia obejmują szereg 
wybitnych dzieł wielkich pisarzy
1 myślicieli od Tomasza Morusa 
poprzez encyklopedystów, poprzez 
Puszkina, Zolę, France’s, Romain 
Rollanda do Aleksego Tołstoja, 
Szołochowa, Tomasza Manna. Be­
letrystyka polska i obca jest te­
matycznie związana z życiem, i 
pracą klasy robotniczej polskiej 
i innych narodów; najwięcej tu 
cennych pozycji radzieckich.

W „Starem i Nowem" pisze 
Rudnicki: „Księgi Pielgrzymstwa” 
zwaliły się na nas takim bogact­
wem, jak na burżuazję prawodaw­
stwo rzymskie. Oglądaliśmy je­
szcze raz i jeszcze raz portret 
wieszcza i komentując poszczę 
gółne zdania, czuliśmy go między 
sobą, jak szóstego towarzysza" 

Nie mylił się Rudnicki 
książka postępowa, to dobry, 
mądry, kierujący na właściwą 
drogę towarzysz. To drogow­
skaz, który wiedzie dziś masy 
do uświadomienia politycznego 
do walki o pełne urzeczywist­
nienie socjalizmu.

REPERTUAR KIN
GDYNIA — „Warszawa" — Koncert Bee­

thoven.« — od lat 6. Prod. radź. 
Poc-z. godz. 16.

GDYNIA -- „Atlantic" — Nowy De» — 
humoreska muzyczna od lat 14. — 
Godzina 16, 18,' 20. W niedziele od 
godz. 14.

GDYNIA — „Goplana'' — Krótkometra­
żówki w ramach Tygodnia Oświaty, 
Książki i Prasy. Pocę. 18.30, 13.30 
i 20.30.

GDYNIA — „Promień' Przecaucie. Poe*.
seansów 19, 21. W nieefe. od 5?.

GDYNIA — .„Fara” -- Wilcze doły ed 
lat 14. Początek o godz. 18.30 i 21. 
W niedziele od 16.

OLIWA — „.Polonia" — Piotr I osęśe I. 
Od lat 14. Godzina Ib, 18.30, 21,
u' niedziele od 13.30.

SOPOT — „Bałtyk” — Miasto westchnie» 
dozwol. od lat 18. Pocą. godz. 16.30, 
18.45, 21.00. W niedziele od 14.15.

SOPOT — ..Polonia” Piędź ziemi — do- 
zwolony od 1st 14, Pocz. godz. 1?, 
19 i 21.

WRZESZCZ — ,,Capitol” Droga dc «la­
wy — godz. 17, 19 i 21. W siedź, 
od 15, Dozwolony od lat 10.

WRZESZCZ — „Bajka" — Piędź ziemi — 
dozwolony cd lat .14. Początek go­
dzina 16,30, 18.45 i 21. W niedziel« 

od 14,

18 — 19 lat (roczniki 1931
Bliższych informacji udzielają 

ara* zapisy przyjmują wszystkie 
komendy ppwüat<wr# i miejskie 
P. O. „SB".

W Y S T A W Y
W klubie TPPR w Gdańska * Wrzftszess

SI. Rokossowsldege 22, otwarta Jest ce­
zie nu: o od godz. 10 do 19 wystawa prac 
dziecięcych pt: „Jak wyobraża» sobä«

wyzwolenie i odbudowę Gdańska". — 
Wstęp bezpłatny

Wystawa stndiów 1 szkiców art. Ml. 
Jana Gasińskiego, laureata nagrody w- 
Gdyni, otwarta codziennie w godz. 19y- 
21 w salonie sztuki w Gdyni- ąrar *• 
3 Maja 27.

DYŻURY APTEK
od dnia 29. IV. br. do dnia 8. V. br.

GDYNIA — Apteka Centralna, Plac Ka­
szubski 10.

SOPOT: — Apteka Społeczna Nr 12 — 
róg Stalina i Rokossowskiego.

WRZESZCZ — Apteka Bałtycka — Ng 
Morskiej i Grunwaldzkiej.

GDANSK — Apteka Kaszubska — Ro­
kossowskiego 35.

PROGRAM RADIOWY
PIĄTEK, 5 MAJA 1950 ROKU

5,10 Początek and., 6,10 Gimnastyka,
6.15 Koncert, 6,45 Dziennik. 7,0.5 Pro­
gram, 7,10 Gimnastykę, 7,20 Muzyka,
8.15 Wszechnica Radiowa, 11,57 Sygnał 
czasu, 12,04 Dziennik, 13,30 Koncert Zesp. 
Mandolinistów, 14,00 Radiokronika, 14,55 
Mówią książki, 15,10 Audycja dla szkół 
popoł.j 15,30 Audycja dla świetlic dzie­
cięcych, 15,50 Muzyka, 16,00 Dziennik, 
17,00 Koncert dla przodowników pracy v 
Wrocławia, 17,45 Historia literatury pol­

ls.15 Polskie pieśni masowe, 13,40sKiej.
. T . - . . ■ ! Wszechnica Radiowa, 10,00 do 21.00 —Na marginesie wystawy trze c •j'ransiR_ .Koncertu symf. z okazji 5-lecia

istnienia Wielkiej Orkiestry Symf. P. R.. 
W przerwie — 20,00 Dziennik, 21,30 —• 
Rep. z Wyścigu W—P. 22,00 Szpilki — 
aud. satyr., 23,00 Ostatnie wiadomości, 
23,10 Program, 23,14 Utwory Franciszka 
Couperina „Wieikiego", 24,00 Hymn,

PROGRAM I.OKALNY
8,85 Muzyka, 14,15 Prasa Wybrzeża pi­

sze, 14,29 Wiadomości miejscowe, mwzy*

zaznaczyć, że poważnym jej man 
kamentem jest brak planu: książ­
ki rozłożone zostały dość przy­
padkowo, wskutek czego zwiedza­
jący, mniej zorientowany w ruchu 
wydawniczym, może nie odnieść 
takiej korzyści, jak by pałętało.

Poważną lukę w wystawie sta-, w
nowi absolutny brak dzieł nauko -* Płyń U,38 Muzyka kameralna
wych i popularno - naukowych z 
zakresu biologii, a przecież na 
osiągnięciach nowoczesnej biolo­
gii opiera mę naukowy światopo­
gląd marksistowski, (zak

, . uuUasiewicz, Krysiński, FIHpowlct, 16,2#
naukowych Z K0JScert solistów: Recital skrzypcowy — 

Stefan Trakowski, 16,49 And. lit. „ludrie 
spóldwelni” — opr. Lech Sądkowaki, 
2245 Codzienny przegląd wydaneń 
Wiadomości miejscowe. Program. 
Mmyką i nlył.
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PPB Nr tO przedterminowo wykonało zobowiązania
GDYŃSKI ŚWIAT PRACY 

otrzymał 81 nowych Izb mieszkalnych
PPB Oddział Nr 10 zatrudniony Jest przy budowie osiedla ro­

botniczego na Wzgórzu Focha, wykonując prace zlecone przez 
ZOR. Dla uczczenia święta 1 Ma Ja cała załoga podjęła zobowią- 
wiązania zwiększenia wydajności pracy, a tym samym przyśpie­
szenia wybudowania nowych mieszkań dla świata pracy.

Podjęte zobowiązania
Przedsiębiorstwo nasze, ja-

pół izby oddano do użytku 11 
dni przed terminem tj. 20 kwiet-

» r .. . . ,, nia o godz. 12. Przy robocie tej5? Ä’JÄ0 Sll oddan,a i odznaczyli si* murarze W. Maty- 
eto dnia 1 maja 30 całkowicie wy ,• rwy­
kończonych mieszkań 2 i 3-izbo- 
wych oraz 1 kawalerki, co razem 
stanowi 81 nowych izb miesz­
kalnych— objaśnia inż. Szym­
czak, kierownik grupy robót. — 
Ponadto zobowiązaliśmy się do 
wybudowania wespół z brygadą 
monterską Zakładu Wod. - Kan. 
kanału burzowego długości 320 
m, oraz wykonanie nowego ma­
gazynu na materiały budowlane 
i hydrauliczne, o powierzchni 
220 m kwadr.

Brygada J. Bochentyna podjęła 
zobowiązanie postawienia w sta­
nie surowym budynku mieszczą­
cego świetlicę i hotel, a brygada 
murarza W. Kaszuby — posta­
nowiła nadgonić budowę bu­
dynku Nr 2 C. O., która była o- 
późniona o 10 dni z powodu nie­
przewidzianych trudności napoty­
kanych przy robotach ziemnych.

Radosny meldunek
WSZYSTKIE ZOBOWIĄZA­

NIA PODJĘTE PRZEZ ZAŁO- 
GĘ P.P.B. Nr 10, ZOSTAŁY WY­
KONANE PRZEDTERMINOWO.

Łącznym wysiłkiem brygad 
murarskich, ciesielskich, stolar­
skich, instalacyjnych, dekar­
skich, elektrycznych, zbrojar- 
skich, kowalskich i ślusarskich, 
mechanicznych 1 porządkowych, 
zbiorowa i harmonijna praca inż. 
Szymczaka i kierownika budo- 
wy B. Klempa, majstrów i robot­
ników — blok zawierający 32 i

siak i J. Helpa.
Drugi blok mieszkalny, zawie­

rający 48 izb, oddano w dniu 29 
ub. m. o godz. 9, tj. 2 dni przed 
terminem. Tu specjalne zasługi 
położyli St. Radajak — cieśla 
K. Wolny 
bowa

łu, oraz cieśla J. Plichta wraz 
ze swym zespołem.

Zdobywcy 
proporców pokoju

Wesoło furkoczą proporce usta­
wione na budowach przodowni­
ków pracy murarzy Jana Bochen 
tyna i Wiktora Kaszuby.

Jan Bochentyn wykonał dodat­
kowe zobowiązania, gdyż budy­
nek świetlicy postawił nie w sta- 
nei surowym, jak się zobowią-

rarskie — opowiada sekretarz 
Podst. Organizacji Partyjnej Ste­
fan Walczak — brygady Bochen­
tyna, Lewandowskiego, Kaszuby 
i moja zobowiązały się w czasie 
pełnienia tych wart podnieść 
wydajność o dalsze 5 proc.

— Prowizoryczne obliczenie 
wartości globalnej wykonanych 
na dzień 1 Maja zobowiązań wa­
ha się koło 14 milionów złotych 
— dodaje inż. Szymczak. — Do­
kładna wysokość wykonanych

znacznym stopniu przyczyniła się 
i do tego brygada cieśli z Gdaó- 

malarz, oraz 10-oso- ;cem na czele. Obszerny lokal 
świetlicy, wyposażony w scenęgrupa malarzy, przyślą 

wnio
rownictwa budowy.

81 nowych, czystych i słoneez

nych przez Z OR na wniosek kie- j kamerę projekcyjną, szatnię dla
publiczności i artystów7 oraz gar­
deroby — zapełnił się w dniu 29 
kwietnia pracownikami PPB NrslSJie mir^,nYCh ł>r\J/>^ł° 10 i zaprps^nymi gośćmi, któ-gdynskiemu światu prac. Miesz 1o»** UflAlcIIIU. bW łdlll [ir<vv» ifUCflŁ* i ft'vvr r-ir*'?!? M-j __ _ : _i-o«., «.„i i a i«- i» •, TZy przybyli» tu na l-ma owa u-kana mają bardzo dóbr rozkład ’ rocZystość.

Również i drugi zdobywca proi wyposażone są w łazienki, bie­
żącą gorącą wodę i instalacje ga­
zowe. Obszerne pralnie i suszar­
nie bielizny, centralne ogrzewa­
nie i inne wygody stawiają blo­
ki w rzędzie nowoczesnych do­
mów7 robotniczych.

Inne zobowiązania wykonano 
również przedterminowo. Kanał 
burzowy wybudowano do dn. 20 
kwietnia godz. 14, przy czym spe 
cjalnie się wyróżnili majster Wit- 
kowiak z PPB 10, oraz monterzy 
Oler i Urbaniak z Zakładu Wod.- 
Kanal. m. Gdyni.

Magazyn został wykonany 
przez mistrzów i brygadzistów 
murarskich oraz początkujących 
murarzy — absolwentów kursu 
murarskiego, prowadzonego przez 
PPB, Tutaj znaleźli pole do po­
pisu racjnalizator - ślusarz Dor­
nowski, który zaopatrzył budy­
nek w zawiasy własnego pomys­

otu kj w j m, jcixv ruc Luuuwu-r . •. . -i
zał, lecz w stanie gotowym. W norm Produkcji me zoata a jesz-

- eze całkowicie obliczona, lecz 
można ji^ż dziś stwierdzić z całą 
pewnością, że brygady Bochen­
tyna i Lewandowskiego wyrabia­
ły ponad 200 proc., a reszta do 
200 proc. normy. Załoga betoniar 
ki, składająca się w większości 
z kobiet, wyrabia zawsze ca. 130 
proc., a na specjalne wyróżnie­
nie zasługuje tu H. Jankowska, 
która jest nieoficjalnym brygadzi 
stą zespołu. ,

Stocznia Gdańska
przoduje w realizacji zadań B i HP
Podsumowanie wyników kwietniowej 

akcji w stoczniach polskich
W tych dniach, w Centralnym Zarządzie Przemyślu Okre, 

towego w Gdańsku odbyła się konferencja sprawozdawcza, 
zorganizowana przez pracujący przy CZPO dział bezpieczeńst­
wa i higieny pracy. Konferencja poświęcona była omówieniu 
przeprowadzonej w ciągu kwietnia bieżącego roku we wszyst­
kich polskich stoczniach realizacji zasad B i HP. Na konferen­
cji obecny był inspektor B i IIP Ministerstwa Żeglugi ob. Ci- 
chankiewicz oraz przedstawiciel Związku Zawodowego Metalów 
ców ob. Apollo.

Akcja B i HP — fhimo trud­
niejszych warunków — prowa

porca Wiktor Kaszuba spisał się 
dzielnie. Nie tylko .,nadgonił” o- 
późnioną przez roboty ziemne bu 
dowę bloku, kle wykonał ją do 
dnia 22 ub. m. godz. U, osiąga­
jąc 12 dni oszczędności czasu. 
Obok Kaszuby wyróżnili się na 
tej robocie blacharz Nowak i de­
karz Żabiński.

Poza tymi czołowymi przodo­
wnikami pracy odznaczono z ra- 
cij Święta Pracy czterech dal­
szych czołowych murarzy. Dy­
plomy pokoju otrzymali St. Le­
wandowski, Fr. Herman. J. Kos 
i Wl. Maciejewski. Ponadto 
przyznano 21 nagród pienięż­
nych dla najlepszych pracowni­
ków PPB Nr 10.

W<srt^ Pokoju
— Do zaciągnięcia wart poko­

ju zobowiązały się w naszym 
przedsiębiorstwie 4 brygady mu-

S PRAWA MÓDY WIOSENNE* 
PRZESTAŁA 8YĆ TAJEMNICA- 
«lustruje |q bowiem w najdrobniejszycłi 
szczegółach nowy Nr 3 pięknego 
wielobarwnego czasopisma „ŚWIAf 
MODY", który jut jest w sprzedaży. 
V/ bogatej kolekcji wzorów „ŚWIATA 
MODY" każda kobieta znajdzie niewątpli­
wie szereg „swoich wymarzonych modeli".

FACHOWCY POSZUKIWANI
Rutynowanych księgowych zatrudni bezzwłocznie 
P. P. „Dalmor" Gdynia, ul. Hryniewieckiego 14. 
Podania należy składać do Wydziału Personalne­
go. 3144-k
"PRZETARGI i üCYTÄCq~E~
Sygnatura Km. 82/50. Obwieszczenie o licytacji ru­
chomości. Komornik Sądu Grodzkiego w Sopocie, 
mający kancelarię w Sopocie przy ul. Gen. Sikor­
skiego Nr 2 na podstawie art. 602 K. P. C. poda­
je do publicznej wiadomości, że dnia 12 maja 
1950 r. o godz. 12 w Sopocie przy ul. Stalina Nr 
809 odbędzie się pierwsza licytacja ruchomości 
składających się z samochodu osobowego marki 
„Mercedes" i samochodu półciężarowego marki 
„Franoo", oszacowanych na łączną sumę 370.000 
złotych. Ruchomości można oglądać w dniu licy­
tacji w miejscu i czasie wyżej oznaczonym. So­
pot, dnia 26 kwietnia 1950 r. 3153-K

Ogłoszenia drobne

POSZUKUJĘ natychmiast fry­
zjerki. Zakład fryzjerski Gniew 
n-Wisłą ul. 27 Stycznia 18. — 
3146-K

Sprzedax

JADALNIĘ stylowa komplet­
ną .piękne wykonanie okazyj­
nie sprzedam. Gdynia, Śląska 
36—4, G-35

MOTOCYKLOWY silnik — 
„Triumf" 250 cm. sześć, sprze­
da®. Gdynia, Morska 96 in. 
11, G-39

MOTOCYKL Zuüdap.p 200 — 
sprzedam. Gdynia, tei. 92-36. 
G-24

RADIÓ APARAT 5 lampowy su­
per, «owy sprzedam. Wrzeszcz 
Kąbac&a 31-1 tel. 4,21-84. G-31

ZAMIENIĘ 4 pokoje kuchnia 
centrum Sopot, na 3 pokoje 
kuchnia ogródek Sopot, Oliwa, 
Orłowo. Poste - restante So­
pot „Andrzej”. G-2G

SPRZEDAM futro fokowe, ka­
rakułowe. Wrzeszcz, Grażyny 
1—5, G-46

SPRZEDAM maszynę damską 
gabinetową, zegar stojący, lu­
stro, leżanki,' różne meble. — 
Wrzeszcz, Zawiszy Czarnego 
13 parter. P-48

SPRZEDAM sypialnię. Wiado­
mość Wrzeszcz, Kubacza 13-2 
łub zamienię na pianino. P-60

STREPTOMYCYNĘ apreedam,
Sopot, Wybickiego 25 m. 4. 
P-3124

Kupno

MIESZKANIE 2 pokoje, kuch­
nia Gdańsk przy hali targo 
wej, zamienię, na pokój, kuch-

Gdańsk, Plac Dominikański 
kiosk Ńr 24. 3148-K

POMOC domowa potrzebna. — 
Warunki b. dobre, Wrzeszcz, 
Kręta 2 • (poprzeczna Sobie­
skiego). G-32

POTRZEBNA do dziecka od za­
raz. Wrzeszcz, Sienkiewicza 2 
m. 6. 3151-k

POTRZEBNA gosposia od za­
raz. Wrzeszcz, Jaśkowa Doli­
na 3? ro.. 4. 3449-K

POTRZEBNA zaraz dochodzą­
ca — sprzątać. Świętojańska 
57 m. 9. G-33

Posad posxuk.

MASZYNISTKA przyjmie prze­
pisywanie. Tel. 332-51. Godz. 
8—15. ' G-27

Zguby

ZAGUBIONO kartę rybacką Nr 
379 wydaną przez Morski Urz. 
Rybacki — Gdynia na nazwi­
sko Budda Karol. G-29

ZOSTAWIONO trasie Gdańsk. 
— Gdynia teczkę, skrypt, 2000, 
indeks Politechniki Gdańskiej 
Nr 915, metrykę urodzenia, po­
świadczenie obywatelstwa pol­
skiego — Giejsjjtowt Zdzisław 
Gdańsk - Wrzeszcz, Limanow­
skiego 7. P-47

ZGUBIONO legitymację Zw. 
Zaw. Transp. Oddz. Maryna­
rzy Nr 14560 na nazwisko Hu­
lanicki Eugeniusz. G-43

UNIEWAŻNIENIE. Unieważ­
niam zagubione zaświadczenie 
wojskowe wz 24 serii A Nr 
082Ó80 wydane na nazwisko 
Ogórek Wacław syn Antoniego 
room 1928 przez RKU Malbork 
P-3125

ZGUBIONO odcinek zameldo­
wania, metrykę urodzenia na 
nazwisko Zielarska Maria, — 
Malbork, P-61

POKÓJ sublokatorski, wyłączo 
ny solidnemu panu. Oferty 
poste - restante „Jaśkowa Do­
lina Gdańsk 6", P-56

ZAMIENIĘ 2 małe pokoje na 
większe. Wrzeszcz, Chrobrego 
17 m. 6. P-57

ZGUBIONO odcinek zameldo­
wania stałego, tymczasowe za­
świadczenie tożsamości, kartę 
rejestr. RKU Gdynia, legityma­
cję służbową Ubezp. ‘Stroi, na 
naz.wisko Kaczmarek Edward. 
Świętojańska 85. G-38

ZGINĘŁY dokumenty: legity­
macje związkowe, świadectwa 
Polkowska Helena. ' P-60

ZGUBIONO zaświadczenie I-ej 
rejestracji wojskowej na naz­
wisko Połom Kazimierz. G-42

ZGUBIONO pieczątkę w meta­
lowym pudełeczku „Polskie To 
warzy st wo Kontroli Supervise”, 
oraz portfel z dokumentami i 
pieniędzmi. Znalazcę uprasza 
się o. zwrot pieczątki i doku­
mentów za wynagrodzeniem 
pod adresem „Supervise" — 
Derdo wskiego 7. 3143-k

ZAGUBIONO legitymację ZIW 
RP Nr 12558 Piętek Józef, So­
pot, 1 Mg i a 20, P-5«

IbfaiMfcai
CHESTERFIELD’S COLLEGE --
Kursy wakacyjne — Rosyjski 
— Angielski — Dorośli —

Nieco o ludziach
— „Duszą” naszej załogi Jest 

St. Walczak, który z okazji u- 
rodzin Stalina został awanso­
wany z prostego murarza na 
majstra, otrzymując honorowy 
dyplom mistrzowski — opowia­
da kierownik budowy B. Klemp, 
— On to obok kierownictwa 
dba, by wszystko szło jak naj­
sprawniej,
— Ech, nie ma o czym mówić 

— broni się Walczak. — Są mię­
dzy nami ludzie, zasługujący na 
więcej uwagi. Hydraulik Edmund 
Zieliński na przykład, pracuje 
przeszło 20 lat w swym zawodzie, 
a taki jest oddany, że nie ma dla 
niego dnia i nocy,' gdy chodzi o 
robotę społeczną, czy zawodową.

Albo Włodzimierz Babkiewicz, 
stolarz, czynny działacz komunis­
tyczny z Argentyny, który w r. 
1947 wrócił do Polski i może być 
wzorem pracownika i działacza 
politycznego.

— Czemu przypisać sukcesy w 
waszej pracy? Czy tylko wysił­
kowi robotników?

— Temu, że wszystko „klapu­
je” — odpowiada sekretarz. — 
Wysiłki robotników spotykają 
się z poparciem i pomocą kierow­
nictwa, a inspektor Downarowlcz 
z ZOR-u dba o to, by zarówno 
dokumentacja techniczna, jak i 
materiały i siły robocze były w 
porę i w dostatecznej ilości, do- 
starczone. Przy stosowanym u 
nas systemie potokowym nie wie­
le pomogłyby indywidualne wy­
czyny jednostek. Tu trzeba zgo­
dnego wysiłku i współpracy całej 
załogi. IZET.

Po zagajeniu konferencji 
przez kierownika działu B i HP 
przy CPO ob. Podwiązkę, refe­
renci B i HP przy poszczegól­
nych stoczniach* omawiali swoje 
osiągnięcia w akcji kwietnio­
wej. Ob. Kadłubowski ze Stocz 
ni Gdańskiej zaznajomił zebra­
nych z akcją propagandową, 
przeprowadzaną wśród pracow­
ników wszystkich działów. Na 
stoczni tej poza licznymi poga­
dankami rozpowszechniono i 
rozdano wśród pracowników re 
gulaminy właściwego obsługiwa 
nia maszyn i obchodzenia się z 
narzędziami. Założono 4.800 m. 
trawników i zieleńców. Na 
skutek akcji propagandowej w 
stosunku do marca br. zaznaczył 
się spadek wypadkowości, się­
gający 30 proc.

Stocznia Gdyńska, którą re­
prezentował ob. Ginter, praco­
wała nad założeniem zieleńców, 
ukwieceniem lokali biurowych 
oraz przeprowadziła m. in. ak­
cję propagandową, dzięki cze­
mu uzyskała zmniejszenie się 
wypadkowości o około 15 proc.

Sprawy B i HP na Stoczniach 
Rybackich , omawiał ob. Witu- 
chowski. W kwietniu zdołano 
m. in. zazielenić pewną ilość wol 
nej przestrzeni, oraz oświetlono 
plac. W Stoczni Rybackiej w 
Ustce, zaczął w kwietniu praco­
wać lekarz przemysłowy, w 
Świnoujściu zaś uruchomiono 
umywalnię i łaźnie dla tamtej­
szej stoczni.

dzona była w podobnym zakre­
sie na Stoczni Północnej w 
Gdańsku (gdzie, niestety, istnie­
ją jeszcze poważne braki) oraz 
na Stoczni Szczecińskiej.

Całość sprawozdań podsumo­
wał inspektor Ciehankiewicz ż 
Ministerstwa Żeglugi. Należy 
wysuwać przodowników akcji 
B i HP. Robotników, chronicz­
nie nie przestrzegających przepi 
sów bezpieczeństwa pracy, na- 
le,ży w jakiś sposób karać, mo­
że w takiej formie, jak pijaków, 
t. j. drogą umieszczania ich naz 
wisk przez pewien czas na spe­
cjalnych tablicach. .Sprawa ta 
zresztą może znaleść inne roz­
wiązania.

Na podstawie sprawozdania 
komisji, która dokonała lustra­
cji wszystkich stoczni pod wzglę 
dem zasad B i HP, jako naj­
lepszą stocznię wytypowano Sto 
eznię Gdańską. Drugie miejsce 
zajęła Stocznia Gdyńska, trzecie 
— Stocznia Rybacka w Gdyni.

Konferencję z CZPO należy 
zaliczyć do rzędu tych konfe­
rencji roboczych, które wnoszą 
w realizację zasad B i HP no­
we pomysły i usuwają dotych­
czasowe błędy. Było by rzeczą 
celową, by podobne konferencje 
odbywano w innych wieloczło­
nowych zakładach pracy i za­
praszano na nie przedstawicieli 
organizacji partyjnych i zawo­
dowych. (am)

Lebiecki, Liberacki,
Hukotuski i Mucha

jnajlepszymi robotnikami portu gdańskiego
Współzawodnictwo pracy w pierwszym kwartale br. przy­

niosło naszemu zespołowi portowemu nowy skok naprzód w 
dziedzinie wydajności pracy i szybkiej obsługi statków. Na 
obszarze zespołu portowego Gdańsk - Gdynia wydajność dźwi­
gów wzrosła o dalsze 11 proc., wydajność taśmowców stalo­
wych o 13 proc.,, taśmowców gumowych o 11 proc., zaś wydaj­
ność pracy trymerów wykonała dalszy postęp od 5 do 9 proc.

Dzieci. ^Trzeszcz, Grunwaldz­
ka 44, Sopot, Grunwaldzka 33. 
G-52

W porcie gdańskim do przo­
downików pracy zaliczeni zo­
stali następujący robotnicy, któ 
rzy w uroczystym zakończeniu 
etapu współzawodnictwa pracy 
otrzymali szereg cennych na­
gród.

W dziale przeładunków7 drób-

Postukiwanie
za&inionvcfo

JEŚLI kto wie o losie Kazimie­
rza Marciniaka nr. 18. 11. 1998 
więźnia Sstutthofu, prosaomy 
jest o zawiadomienie żony 
Gertrudy Marciniak. Wysoka, 
pow. Wyrzysk. P-62

fPó&n©
ZEGAREK damski, złoty zgu­
biono dn, 3. 5. 1950. Uczci­
wego znalazcę prosi się o zwrot 
pod adresem, Gdynia, Święto­
jańska 13—9 Olga Rydzów na, 
G-45

PRZYBŁĄKAŁA się suczka ru­
do - czarna, po tygodniu prze­
chodzi na własność. Święto­
jańska 13-—6. P-23

PIES zginął 1 maja Wrzeszczu 
foksterrier biały z czarnymi 
łatkami, obrożą, smyką nutner 
kiera 2139. Znalazca proszony 
odprowadzić za wynagrodze­
niem Oliwa, Słoneczna 15—3 
wzgl. powiadomić. 3152-K

ZAGINĄŁ wilczur młody, od­
prowadzić, wynagrodzenie. — 
Gdvnia, Abrahama 28 — 10, 

G-25

POKOJU umeblowanego w So­
pocie poszukuje dwóch panów 
na stałe. Oferty listowne — 
Sopot, Chrobrego 17—3 zaraz. 
P-49

STEN OTY PISTK A poszukuje 
pilnie sublokatorski ego pokoju 
odpowiada trójmiasto. — 
Oferty Dziennik Bałtycki pod 
„Samotna”. G-51

ZAMIENIĘ 1 duży pokój z
kuchnią Gdynia, Morska na 2 
w śródmieściu. Oferty Dzień. 
Bałt, pod 1333. G-36

KUPIĘ ioimetkę dużą Zeiss 
niebieskie szkła w oprawie 
gumowej. Zgłaszać: Gdynia, 
tel. 12-89 lub 16-41. G-40

WORKI kupujemy. Tossa — 
Gdańsk, Księża 5 tel. 321-16. 
G-63

L okale

DWA pokoje kuchnia wyłączo­
ne oddam. Wiadomość Gdańsk
Karmelicką 1—JL I piętro —
e-a#

Wolne posady

DOCHODZĄCA, z gotowaniem 
natychmiast potrzebna. Adres: 
Gdynia, Abrahama 29—4.' G-37

PANIENKA na naukę fryzjer- 
stwa potrzebna. Zgłoszenia — 
Sopot, Grunwaldzka 12. P-59

POMOC domowa stała, docho­
dząca potrzebna. Gdynia, Po­
morska 18 m. 1, G-28

POTRZEBNY czeladnik krawiec
ki od zaraz. Gdynią, IG Lu­
tego 32. P&Medd. G-4j

NEKROLOGI

KNEBLEWSK! ROMAN
Pracownik firmy „Hartwig*' w Gdyni

uparł w dniu 3 maja 19(50 r. po krótkich lecz cięż­
kich cierpieniach, przeżywszy lat 74.

.. Msza św. żałobna za spokój Jego duszy od­
będzie się dnia 6 maja 1950 r. o godz. 8,30 w ko­
ściele Serca Jezusowego w Gdyni. Wyprowadzenie 
na cmentarz Witomiński z kostnicy na Witaminie 
w dniu 6. V. 58 r. o godz. 10, o czym zawiada­
mia pozostała w głębokim smutku 
G-53 ŻONA, CÓRKA, ZIĘĆ, RODZEŃSTWO

I RODZINA
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Kielas na czele uczestników 

flies« »Głosu Wybrzeża«
W dorocznym biegu uiliieanym 

organizowanym przez redakcję 
„Głosu Wybrzeża“ w Gdańsku, 
na czele stawkj czołowych biega­
czy okręgu pobiegnie najlepszy 
nasz biegacz Kielas (Budowlani 
— Lechia Gdańsk).

Bieg naszego bratniego pisma 
r. roku na rok ogarnia coraz to 
większą, rzeszę zawodników sto­
warzyszonych i njestowarzyszo- 
nych i ze względu na swą maso­
wość odgrywa doniosłą rotę dla 
rozwoju naszej lekkoatletyki na 
Wybrzeżu. Bieg rozegrany zosta­
nie w konkurencji kobiet (500 
m), mężczyzn (3000 m), old. - 
boyów (1000 m) oraz juniorów 
(1500 m). Start nastąpi w sobo­
tę dnia 6 maja o godz. 16 sprzed

gmachu Komitetu Wojewódzkie­
go PZPR w Gdańsku, pl. Armii 
Czerwonej, gdzie znajdować się 
będzie również i meta. Uczestni­
cy biegu oprócz dyplomów otrzy­
mają wiele cennych nagród ofia­
rowanych przez instytucje i or­
ganizacje społeczne. Zgłoszenia 
zawodników, z których każdy 
zostanie zaprowianitowany. przyj 
muje komitet organizacyjny bie­
gu ęodz. w godz, 10—11 w redak­
cji ..Głosu Wybrzeża“ Gdańsk, 
Czerwonych Kosynierów 11.

Bjeg ten, transmitowany przez 
Polskie Radio, łączy się z tygo­
dniem Oświaty, Książki i Prasy 
i stanie śje niewątpliwie propa­
gandą sportu lekkoatletycznego 
na Wybrzeżu.

„Spójnia“ Gdańsk na l!l miejscu w Polsce
W meczu o mistrzostwo Ingi 

Koszykowej łódzka ,,Spójnia“ po­
konała świętochjow-icką ..Stal“ 
49:30 zdobywając tym samym ty- 

j tul mistrza Polski. Na drugim 
miejscu uplasował się poznań­
ski „Kolejarz“, wyprzedzając tyl­

oma 3 maja br, »marła przeżywszy lat 82

s. + p. Zofia Matuszkowa
t domu Zagrodzka

Msza. żałobria odbędzie się 6 bm. o godz. 9-tei- w 
kościele NMP po czym pogrzeb z kaplicy cmentar­
nej Witomino, o czym ziawiadamiają pogrążani w
smutku
31 M-C SYN, CÓRKI, WEH I PRAWNUKI

ko lepszym stosunkiem, koszy 
gdańską „Spójnię“. Reprezentant 
Wybrzeża, jak wiadomo, me wy­
korzystał sząnsv zdobycia mi­
strzostw«, ulegając AZS w War­
szawie.

Piłkarze Fioły zwyciężają w Ustce
W niedzielę 30 ban. odbył się 

na stadionie sportowym'w Ustce 
mecz piłkarski o Puchar Polski 
Pomiędzy ZKS Związkowiec — 
Ustka a Flotą z Ustki, zakończo­
ny zasłużonym ajwycięstwem ma 
rynarzy w stosunku 5:0. W bar. 
wach Związkowca wystąpili miej 
soowj przodownicy pracy wykazu

Treningi „Związkowca"
Zarząd KS „Związkowiec“ Gdy 

ula zawiadamia., iż począwszy od 
dnia dzisiejszego treningi wszy­
stkich Sekcji odbywać się będą 
w normalnych godzinach w sali 
PCWM przy Alei ZjednOCzeoiA,

jąc pełne zrozumienie dla idei u- 
maSoWienia kultury fizycznej.

Waisie zebranie
G0ZB

W sobotę dn. 6 bm. o godz. 19 
w sali konferencyjnej Stowarzy­
szenia Ognisko we Wrzeszczu, 
ul. Uphagena, odbędzie się walne 
zebranie Gdańskiego Okręgowe 
go ZfWiągp Wicfemsktäg*

nicowych portu gdańskiego na 
czoło wysunął się robotnik Mi­
cha! Lebiecki, wykonujący 214 
proc. normy (w nagrodę otrzy­
mał 6.000 z?, oraz radio typu 
„Pionier”), robotnik Cz. Sobieral 
ski (otrzymał 8.000 zł. i nagrody 
rzeczowe wartości. 27.000 zł.), ro 
botnik Jan Słonina (7.000 zł. i 
radioodbiornik „Aga”) oraz 
dźwigowy Piotr Marciniak ((5.000 
zł. i. radioaparat '„Aga”).

W dziale przeładunków maso­
wych pierwsze miejsce zajął 
dźwigowy Józef Liberacki, wie­
lokrotny przodownik pracy, któ­
ry wykonał 160,4 proc. normy 
(otrzymał w nagrodę 6.000 zł. i 
kupon materiału), dźwigowy 
Ryszard Radzikowski (otrzymał 
6.000 zł. i radioaparat „Pionier”), 
trymer Wadysław Madejski 
(6.000 zł. i 1’adioaparat „Aga”), 
oraz trymer Władysław Kornas 
(6.000 zł. i kupon materiału).

W dziale technicznym na czo­
ło wysunęli się: szkutnik Mie­
czysław Mucha, który wykonał 
307,4 proc. normy (otrzymał ]0 
tysięcy zł. i zegarek), cieśla Wisi 
dysław Bukowski, który wyko­
nał 280 proc. normy (8.000 zł. i 
kupon materiału), hydraulik Jó­
zef Piękny (8.000 zł. i rower) 
oraz Stefan Długoszewski (8.000 
zł. i rower). (am)

lar^bianif! zalewów 
\ leziora Dąbie

Wspaniała słoneczna pogoda 1 
wskutek tego znaczne ocieplenie, 
sprzyja akcji Zarybieniowej. Na 
terenie Zalewu Odrzańskiego i Je 
z lora Dąbie w wyniku prowadzo­
nej przez rybaków i pracowni­
ków MIR-u akcji zarybieniowej, 
z ikry szczupaka wylęgło się już 
ponad 3 miliony narybku.

Na terenie Zalewu Wiślanego 
pracownicy MIR u i rybacy przy 
gotowują się do rozpoczynającej 
się w tych dniach akcji zarybie­
niowej sandaczem.

Wypełniając zobowiązania l-ma 
jowe rybacy z Dąbia, Slolcayna, 
Lubczyna i Stopnicy pod Szczeci- 

[ nem przekazali do MUB-u sumę 
105.500 zł, otrzymaną ze sprzeda, 
ży złowionych ryb. Sumę tę ry­
bacy przeznaczyli na, rozbudowę 
wylęgarni narybku w Dąbiu i dał 
s«e prowadzenie akcji zarybie- 

»ipwej. (mi
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AGAPIT
KRUPKA
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Maszyna
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Gdy Krupka , wylazł z powrotem na 
pokład poczuł na plecach czyjąś rękę. 
Odwróci} się, zajmując natychmiast po­
stawę obronną. Przed nim stał jeden 
z członków załogi, cichy człowiek, o któ 
rym wiedziano tylko, że nazywa się 
Charles. Już w kambuzie Agapit zau­
ważył, że ten marynarz trzyma, się 
osobno. — Odłudek, — mawiali pozo. 
stali marynarze.

Pierwszy raz usłyszał Agapit głos te­
go mężczyzny. — Mam zaufanie do 
was, kolego — powiedział Charles. Za­
uważyłem, żeście zbadali, jaki }adunek 
wieziemy. — Najpierw' pow iem wam, że 
jestem przedstawicielem związku ma­
rynarzy, ale o tym nikt tu nie wie. 
Związek zauważył, że od kilku lat pow­
tarzają się na otwartym morzu dziwne 
katastrofy okrętów. W ostatnich latach 
utonęły frachtowce „Napoleon“, „Mar­

ta“ i „Łabędź“. We wszystkich trzech 
wypadkach uratowała się tylko zniko. 
nia część załogi, ale zawsze z kapita­
nem na czele.

— Dziwiło nas przede wszystkim, że 
w* tych wypadkach załogi nie składały 
się z zawodowych marynarzy, lecz z no- 
wozaciągniętych. Zaczęliśmy tę sprawę 
badać i oto, jakie powzięliśmy podej­
rzenie...

Charles nie mógł dokończyć. Z logis 
oficerskiej, która znajdowała się w po­
bliżu, wyszli X—27 i Jim Kishka, chwie 
jąc się na nogach. Dopadli oni tuż obok 
Agapita j Charles'a reelingu i „świad­
czyli“ (jak mówią pięknoduchy) na 
rzecz przyrody... czyli (jak mówi przy­
słowie) — pojechali do Rygi.

— „Choroba morska“ — powiedział 
Charles.

(Ciąg dalszy jutro)

Niesłusznie ukarany
Zwracam się za pośrednictwem 

„Śmiało i szczerze” do MZKGG. 
Pracując tam jako motorniczy, 
ostatni raz byłem na wozie 5 sty­
cznia br. i zwolniłem się na wła­
sne żądanie. Obecnie od 27. 1. br. 
pracuję w innej firmie. Tymcza­
sem na stacji tramwajowej przy 
ul. Łąkowej podano do ogólnej 
wiadomości wykaz kar za mie­
siąc marzec br. W tym wykazie 
podano, że Wiktor Kopaczewski 
został ukarany naganą i zmniej­
szeniem premii za nieprzepisowe 
prowadzenie wozu w marcu br. 
Proszę o sprostowanie powyż­
szego na stacji tramwajowej 
przy ul. Łąkowej i wykreślenie 
mnie z wykazu ukaranych.

Wiktor Kopaczewski,!
Gdańsk, Otwarta 13/2.1

Pokątnie — nie wolno!
Proszę o wyjaśnienie w „śmia­

ło i szczerze“, czy wolno wykony­
wać we własnym Zakresie kra­
wiectwo z pominięciem obowiąz­
ków wynikających z ustaw skar­
bowych ? Obecnie przy każdej pra 
wie ulicy?- spotyka się 2—3 kraw- 
ezynie, które prowadzą krawiec­
two bez karty? rzemieślniczej. Są­
dzę, że prawo skarbowe musi być 
przestrzegane przez wszystkich 
obywateli.

Stanisjawa Kurowska 
Gdańsk .. Wrzeszcz 

ul. Grunwaldzka 148.
Oczywiście nie wolno zajnio- 

Wać się pokątuie krawiectwem, j 
nie opłacając karty rzemieślni- f 
ezej i podatku. Osoby czyniące to i 
mogą być pociągnięte do odpo­
wiedzialności przez Urząd Skar- i 
b»wy. Red.
Wdzięczni za szybki 
remont

My, lokatorzy bloków miej­
skich na Grabówka, składamy ser 
deczne podziękowanie pracowni­
kom Miejskiego Przedsiębiorstwa 
Remontowo - Budowlanego pod 
kierownictwem inż. Leszka Ku­
backiego, kierownika Tadeusza 
Zdziebko i ob. Bolesława Kutczyń 
-skiego, zatrudnionym przy re­
moncie naszych bloków za to, że 
w tak krótkim czasie, bo od 17 
do 25 kwietnia wykonali w 100

proc. swoją pracę objętą planem 
i w czynie 1-majowym wykonali 
dodatkowo remont 2 klatek scho­
dowych, 4 pieców i 3 mieszkań.

W szczególności dziękujemy 
stolarzom, którzy w*ciągu i ty­
godnia. wykonali i wstawili 10 
nowych drzwi oraz wyremonto­
wali 16 innych drzwi.

«Jednocześnie prosimy Miejskie 
Przedsiębiorstwo Remontowo-Bu 
d owiane m Gdyni, aby w dal­
szym ciągu opiekowało się naszy 
mi blokami i jak najwcześniej u- 
sunęło resztę pozostałych bra- 
ków.

Lokatorzy bloków miejskich 
Gdynia, ul. Czerwonych Kosynie­

rów 110 i 112 a.

Plaga psów 
we Wrzeszczu

Na ulicy Chrobrego we Wrze­
szczu włóczą się stada psów, ha­
łasują, odprowadzają przechod­
niów szczekaniem. O każdej po­
rze dnia można spotkać psie sta­
do i to różnej rasy i wielkości, a 
najwięcej zwykłych kundli. Czę­
sto urządzają widowiska dla prze 
chodnjów i dzieci. Pytam się, czy 
są bezpańskie? Jeżeli tak. to 
niech Zarząd Miejski oczyści tę 
ulicę z psiej plagi.

A. S.
Mieszkaniec ul. Chrobrego

W INNYCH LISTACH
Franciszek Zygieort z Orłowa, 

Wrocławska 26 pisze, że przejeż 
dżając ciężarówką „Ruchu“ 29 
kwietnia o godz. 18.20 przez Oli­
wę, upuścił skórzaną teczkę. Za­
nim szofer zdążył nawrócić, te­
czkę podniósł ktoś z samochodu 
„Skoda“, jadącego w przeciwną 
stronę. Ob. Zygiert prosj, o zwrot 
tej teczki.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
Helena Konecka, Sopot. List 

bez dokładnego adresu uważamy 
za anonim.

Ob. Gęzikiewicz, Gdynia. Dzię­
kujemy za informację.

MAKSIM GORKI

O burżuazyjnej prasie
Cwyjątki z artykułu z 1930 r.) j

...Choroby nie mogą i nie po­
winny interesować ludzi zdro­
wych, ale lekarz obowiązany jest 
badać je. Pomiędzy lekarzem a 
dziennikarzem istnieje pewne po­
dobieństwo: j. jeden i drugi, ujaw­
niają i badają niedomagania. Na­
si. dziennikarze znajdują się w 
uprzywilejowanej sytuacji w sto­
sunku do dziennikarzy burżuazyj 
nych, gdyż znane im są ogólne 
przyczyny patologicznych zja­
wisk socjalnych. Dlatego też 
dziennikarz radziecki powinien 
śledzić prasę burżuazyiną tak u- 
ważnie, jak uważnie wysłuchuje 
lekarz utyskiwań i jęków chore­
go. Gdyby znalazł się wśród nas 
człowiek, który zebrałby wystar­
czającą ilość faktów z „kronik“ 
gazet jakiegokolwiek „centrum 
kulturalnego“ (Europy lub Ame­
ryki) i zestawi} je z reklamami 
wielkich magazynów, restaura­
cji, lokali rozrywkowych, z opi­
sem spotkań, przyjęć, uroczysto­
ści publicznych... otrzymali byśmy 
oślepiająco jaskrawy j wstrząsa­
jący obraz „kulturalnego“ życia 
społeczeństwa burżuazyjnego na­
szych czasów..

O czym. mówi Codzienna prasa 
burżuazyjna? Oto np. wydarze­

nia, podane przez nią lakonicznie 
w ciągu miesiąca maja.

„Bunt wychowanków“ —■ z Do­
mu wychowawczego uciekło 1.4 
chłopców, 12 zatrzymała policja 
konna, los pozostałych dwóch — 
nieznany. „Znowu torturowanie 
nieletniej“, „Matka - dzieciobój­
czyni“ — otruła dwoje dzieci ga­
zem, przyczyna — głód. „Jeszcze 
jedno otrucie gazem“ — otruło 
się pięć osób: mąż, żona, starusz­
ka — mgtfea męża, dziewczynka 
trzyletnia i niemowlę. „Zabój­
stwo na tle głodu“, „Jeszcze jed­
na kobieta poćwiartowana“... „Że 
brak - milioner“ — umarł staru­
szek - żebrak, w którego rze- 
czach znaleziono 5 milionów ko­
ron. „Umarł 89-letni lord Ashton, 
pozostawiając majątek w wyso­
kości 20 milionów dolarów“. „Pro 
ces - monstre“ — w Lyonie zmar 
ło 300 osób, zatrutych brudną wo 
dą z miejskich wodociągów. 
„Wielka przegrana w karty“. 
„Wczoraj w różnych częściach 
miasta dokonano szeregu za­
bójstw. Bandyci szczęśliwie zbie­
gł!“.

•Dalej następują fakty mniej 
lub więcej znacznych oszustw, la 
pownictwa, wyuzdania płciowe­
go, zakończonego samobójstwem

lub zabójstwem. Oczywiście, przy 
toczyłem tylko nieznaczną część 
wydarzeń, opublikowanych w clą 
gu miesiąca, 90/100 reszty — 
ma ten sam krzykliwy i chorobli­
wy charakter. Wązystko to poda. 
ne jest lakonicznie, sucho, bezna­
miętnym stylem... W rezultacie 
człowiek nie rozumie zupełnie po 
eo to drukują? Materiał „kro­
niki“ nie wywołuje, żadnych ko­
mentarzy w prasie burżuazyjnej- 
Widocznie wszystko to jest pow­
szednie i nikogo nie oburza ani 
nie trwoży...

Burżuazyjnej prasy nie intere­
sują dzisiaj dramaty życiowe, 
gdyż fakt, że codziennie giną 
dziesiątki i setki ludzi stał się 
oddawna zjawiskiem normalnym, 
nie wpływa na życie i niczym 
nie grozi ludziom, którzy chcą 
żyć wesoło i spokojnie. Mnożą się 
wspaniałe k}na, jeszcze wspanial 
sze restauracje z jazz‘eni, wpra­
wiającym w drżenie ściany i su­
fit. Zdumiewa obfitość reklam o 
środkach zapobiegawczych „osła­
bieniu“ i wymowny styl reklam 
lekarzy . wenerologów...

Burżuazja usiłuje życie swe 
uczynić wesołym, aby zagłuszyć | 
ponure przeczucie własnego koń-1 
ca.

Biurokracy w płaszczyku
Obudziłam się w doskonałym 

nastroju. Pod oknami szumiały 
młodymi listeczkami wierzchołki 
drzew. Maj sypał wiosnę pełny­
mi garściami.

— Życie jest piękne — zawoła­
łam, ubierając się szybko.

Dziś zaczynał się mój urlop. O 
godz. 14.25 miałam wyjechać na 
wczasy. Słońce, góry, wypoczy­
nek, sport — czy może jeszcze 
czegoś brakować do szczęścia?

Przy śniadaniu układałam so­
bie ,gry plan”. Najpierw pójdę 
do urzędu, gdzie mam dopełnić 
pewną drobną, drobniuteńką for­
malność, potem wpadnę do kra­
wca odebrać nowy płaszcz wio­
senny, po drodze zabiorę z pralni 
bieliznę i buty od szewca z repe­
racji — i jadę na wczasy...

JNa<ożyiam nowy kapelusz, 
zawiązałam z fantazją szalik i 
wesoło nucąc pobiegłam do u- 
rzędu.

— Ja do pana kierownika — 
powiedziałam z uśmiechem.

— W jakiej sprawie? —- zapy­
ta! z powagą woźny.

— Mam do załatwienia drobną 
formalność, pan kierownik zna

3 godziny. Pani wybaczy, ale ma­
my tyle roboty...

— Ależ panie! Ja jadę na wcza­
sy i płaszcz jest mi koniecznie 
potrzebny.

— Na wczasy? Zupełnie wys­
tarczy pani ten żakiet, co go pani 
ma na sobie. Wprawdzie dość pod­
niszczony, ale któż na wczasach 
się na tym pozna? Co innego pa­
ni mecenasowa Snobimska, ona 
jedzie prywatnie do Krynicy...

Wypadłam od krawca wście­
kła. Jakże ja się wybiorę na ur­
lop bez płaszcza?

W pralni rozmowa była znacz­
nie krótsza.

— Proszę o moją bieliznę — 
powiedziałam, podając kartkę s 
numerkiem.

Ekspedientka flegmatycznie o- 
bejrzała kartkę, sprawdziła w 

[książce, zajrzała na półki i do 
szafy:

— Nie ma — powiedziała.
— Przecież na wczoraj miała 

być gotowa. Ja dziś wyjeżdżam.
— Nie ma. Jeszcze nie przysła­

li. Pewno jutro przyślą.
sprawę.

—■ Niech pani napisze podanie, 
wypełni formularz i zaczeka na 
swą kolejkę.

— Jakie podanie? — jęknęłam.
— Przecież podanie zostało już 
przychylnie załatwione, chodzi 
tylko o maleńką formalność

— Niech pani tyle nie mówi, bo 
to przeszkadza w urzędowaniu
— przeciął woźny dyskusję, wrę­
czając mi numerek.

Napisałam podanie, wypełni­
łam formularz i zasiadłam w po­
czekalni. Było już koło 12-tej, 
kiedy dostałam się do kierowni­
ka. Załatwienie drobniutkiej for­
malności zabrało mi zaledwie 
trzy minuty.

— No, teraz do krawca — pę­
dziłam, ile sił starczyło.

Krawiec przyjął mnie z uprzej­
mym i pełnym wyrozumiałości u- 
śmiechem.

— Płaszczyk? Który płaszczyk? 
Ach ten granatowy... Niestety, 
szanowna pani, jeszcze nie jest 
wykończony.

— Kiedy będzie gotowy? Ach, 
to już długo nie potrwa, jakieś

| Ociężałym krokiem powlokłam 
i się do szewca. Na drzwiach war- 
I sztatu odczytałam karteczkę: 
(„Warsztat chwilowo zamknięty z 
powodu urlopu. Otworzy się za 2 
tygodnie”.

Nie wiem, co się potem stało. 
W oczach zawirowały mi c brązy 
gór i lasu, w uszach zahuczały 
syreny wszystkich odjeżdżają­
cych pociągów. W omdleniu ja­
wiła mi się twarz woźnego Biu- 
rokracego, który zapraszał ubra­
nego w mój nowy płaszcz szewca 
do zajęcia mego miejsca na 
wczasach. (IWTS)

m

/> , , J. MEISSNER

z fDam 'Pomorza
Uwalniało go to w jego pojęciu od natych 

miastowego działania. Nawet nie zapytał o 
następny pociąg i nie przyszło mu do głowy, 
żeby teraz wyjeżdżać. Wiedział, że Dar Po­
morza pozostanie w Cowes przez tydzień. 
Miał czas.

Złożył list Chaberka i wsunął go do kie­
szeni. Idąc ku drzwiom wyjściowym, zawa­
hał się po czym skręcił na lewo, do baru. 
Usiadł na wysokim stołku, uśmiechnął się do 
znajomej dziewczyny za ladą i zażądał pod­
wójnej whisky.

— Dwa razy — powiedział. —• Dla mnie i 
dla ciebie, Kate.

Wypił i kazał znów nalać. Ale Kate nie 
chciała z nim pić.

—- Jeszcze wcześnie — usprawiedliwiała 
się zalotnie. — Ja mogę dopiero po dziewią­
tej, przed zamknięciem wyszynku.

Wobec' tego wypił swoją i jej porcję. Po­
tem jeszcze kilka „dubli“.

Gdy płacąc wyjmował pieniądze, z Me- 
sieni wypadł mu ligi Nie. gauważył tęgo, Tm

che kręciło mu się w głowie. Był w doskona­
łym nastroju.

Wyszedł, niezbyt pewnie trzymając się na 
nogach.

Posługacz, który o dziewiątej wieczorem 
sprzątał w barze, wymiótł zbrukowany, po­
deptany list Chaberka do śmieci.

Chaberek dostał się do Cowes wieczorem 
i idąc wzdłuż nabrzeża, już z daleka zoba­
czył Dar Pomorza, przycumowany teraz u 
żelaznych pali przystani, obok jakiegoś pa­
rowca z zielonym kominem. Był bardzo zmę 
czony, więc mijając obcy statek, przystanął, 
aby przełożyć walizkę z prawej ręki do le­
wej. Znalazł się na wprost otwartego ilumi- 
naiora jakiejś kajuty na rufie, skąd padało 
jaskrawe światło na chodnik, i usłyszał kilka 
zdań rozmowy prowadzonej po polsku.

Spojrzał na rufę statku i przeczyta, jego 
nazwę: DOUGLAS, pod nią zaś — port ma­
cierzysty: NEWCASTLE.

Był w takim nastroju, że nie zwróciłby 
na to uwagi, gdyby nie poznał głosu kapita­
na Gwiazdowskiego.

Widziałem tych twoich praktykantów 
na waszej szalupie — mówił komendant Da­
ru Pomorza. — Dobrze wiosłują.

te Bif, dopiec gaesynają trening -- od­

rzekł ktoś z przechwałką. «— Zobaczysz ich 
za tydzień* Założę się, że nie macie ani jed­
nej takiej załogi. Chcesz — zróbmy zawody! 
Choćby jutro!

— Nie. Jutro — nie. Moi chłopcy od -kil­
ku tygodni w ogóle nie wiosłowali. Zresztą 
— to kandydaci. Mają za sobą tylko paruty- 
godniowy kurs przysposobienia morskiego. 
Ale za tydzień możemy spróbować.

Chaberek wziął walizkę i poszedł dalej. 
Cóż mogły go obchodzić takie, czy inne za­
wody? Był przybity, otępiały, na pół przyto­
mny po tej katastrofie, która na niego spadła 
tak niespodziewanie, burząc nie tylko wszy­
stkie jego nadzieje, lecz rozdzierając mu ser 
ce, przepełnione miłością i tęsknotą do czło­
wieka, którego spodziewał się zastać u kre­
su tej podróży, a który okazał się kimś zu­
pełnie innym. Czuł jakby zapiekłą ranę w 
piersi, wypełnionej goryczą i żalem. Bał się 
pomyśleć o matce i ta trwoga wibrowała w 
nim nieustannie, potęgując ból niemal fizy- 

^ czny, jakiego doświadczał od chwili odkry- 
| cia prawdy.

Zdecydowawszy się już na wyjazd z Aner 
i ley i' natychmiastowy powrót na statek, kil- 
£ kakrotnie chciał zawrócić z drogi. Wyrzucał 
“ sobie, że nie próbuje dalej walczyć, że się 

poddaje, żg -s h%£ msm — fiowiai^ anaieźć

inne jeszcze argumenty aby przekonać oj­
ca; że nie uczynił wszystkiego, aby zmienić 
jego decyzję.

Cóż jednak mógł uczynić więcej? Jak wal 
czyć? Co przedsięwziąć?

Jechał w pustym przedziale dręczony po­
czuciem swej rzekomej winy. Skulił się w ką 
cie, drżąc z zimna, choć wieczór był ciepły. 
Patrzył w okno, nie widząc nic przed sobą, 
a po twarzy spływały mu łzy, których już nie 
ocierał.

Gdy pociąg zatrzymał się w Southamp­
ton, dopiero po dłuższej chwili zauważył, że 
jest na miejscu. Wysiadł ostatni i pobiegł do 
umywalni dworcowej aby obmyć twarz. Po­
tem dojechał autobusem do Gosport i prze­
prawił się promem do Cowes. Ostatnie dwa 
kilometry dzielące go od przystani przeszedł 
był pieszo i to go tak zmęczyło, że co kilka­
dziesiąt kroków musiał przystawać, aby od­
począć.

Większość świateł na Darze Pomorza już 
pogaszono, ale pokład był dobrze oświetlony 
przez dwie latarnie stojące na nabrzeżu. 
Świeciło się także w nawigacyjnej. Chabe­
rek przeszedł po pomoście i skierował się w 
stronę trapu do międzypokładu pierwszej 
wachty.

i ,Jr (Ciąg dalszy juiro|


